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(./„yiiijir zadojsyć powszechnemu prawie życzeniu miejscowych Abonentów dziennika • „ P o l s k a 1’'’ w celu oszczędzenia tymże
nadarcmnyrfi czasem posyłek do hióra expedycyi, naprzypadck spóźnionego wyjścia dziennika  podpisany zawiadamia pp. Abo
neiitów, iż z dniem l)Hni (. ni. zaprowadzone będzie w expe.dyiu rz e , rozsełanie „ P o ls k i" "  do mieszkań pp. Abonentów*, a to 
przez człow ieka w tym celu osobno przyjętego.

Życzący sobie, przeto mieć dziennik „ P o l s k a "  odesłanym  zaraz po wyjściu do w łasnego m ieszkania, zechcą obok dok ła ­
dnego wyrażenia swojego adressu , opłacić w  biórze expedycyi podpisanego ty tułem  przesyłki po kr. 10 k. m. z a  k a ż d y  
m i e s i ą c . . .  a dziennik natychmiast po wyjftdu doręczony im bedzie w mieszkaniu w łasnym  jak najregularniej.

Lwóyy dnia 8. stycznia 1849 r. E. W i n i a r z ,
Kxpedvtor dziennika „Polska.

Horoskop Galicyi na sejmie w  Kromierzyżu.

I .h e a c  w ie lb łą d a  n a u c z y ć  t a ń c z y ć . . .  A rab  s y ­
p ie  mu pod  n o g i  zatv.;;cc w ę g l e . . .  i c iężki w ie l ­

b ł ą d  ru sza  s i ę . . .  ( a ń e ó je ,  i na cb lcb  za ra b ia !
.lakaź z t e g o  p r z y k ła d u  p ły n ie  dla ludzi n a ­

u k a ! /  oto nic in n a , jak  t y lk o ,  że  w  Święcie f izy­
c z n y m ,  lak d o b rz e  ja k  i m o ra ln y m  , są na tu ry ,  
k tó re  nic p rę d z e j  w e z m ą  się do w ykonan ia  o b o w iązk u ,  

aż w t e d y ,  g d y  im los aż do ż y w e g o  dopiecze'.

Niech to  n ikom u nieu ld iża . bo  w ie lb łąd  je s t  
b a rd zo  sz lach e tn e  z w ie r z ę ,  ale p o w ie m y  śm ia ło ,  
że nam  sic z d a j e , iż w  p rz e c ią g u  u b ie g ły c h  tlciu 

m ies ięcy ,  wielu b a rd z o  pom iędzy  n am i,  w publi­
cznym  z w ła s z c z a  ż y c iu ,  b a w i ło  s i ę  po p ro s tu  
m ów iąc  w w ie lb łądy .• - ... S n „

Nie je d n e m u  z pom iędzy  nas n ieehe ia ło  sic 

w  żaden  sp o só b  r u s z a ć . . .  choć  ru sz a ć  się i to 

ru szać  p o rządn ie ,  m ia ł p ra w o  i b y ł  p o w in ie n : .  . 

N a t o m i a s t , ruszali się i na n ie szczęśc ie  za nadto  
t ro c h ę  ci w s z y s c y ,  k tó ry m  do ru szan ia  s ię .  z b y ­

w a ło  o p ró cz  p ra w a  i na zdo lnośc iach  j e s z c z e ! . . .  
W o b ec  więc tak iego  len is tw a  z jedne j,  a takiej 
n iew czesne j  ochoczośc i  z d ru g ie j  s t r o n y ,  ro le  
w tyiti sm u tnym  d ra m a c ie . jaki o d g ra n o  po, p o d

naszym i o c z y m a ,  m u s ia ły  się kon ieczn ie  znaleźć 

w  n a jn ie w ła śc iw sz y m  r ę k u ! .  A r ty śc i  z p o w o łan ia  
i p r a w a ,  n w ięzg li  g d z ieś  w k u lisach ;  a na tom iast 
s ta ty śc i  i la m p ia rz e ,  p róbow ali  się w  rolacli naj­

w z n io ś le js z y c h ,  na jszczy tn ie jszy ch ,  w  c h a ra k te ­
ra c h  p rz e ra s ta ją c y c h  o wicie ich  s e r c a  i g ło w y !

I s ta ło  się t o ,  co się d z i e j e  w szęd z ie ,  gdz ie  
ci co się pow inni ru s z a ć ,  s iedzą  c i c h o . . . .  a ci co 
pow inni siedzieć c icho , ruszają  się i h m ic z u c z ą ! 

Znaleźli się w n e t  t a c y . 4*o,powiędzieli:  k iedy  ar tyśc i 

g r a ć  nie ch c ą  i nie g ra ją :  n iechże ' p rzyna jm nie j  
nie nudzą  nas  fu sz e ry ;  niech nam  nie h a łasu ją  nad 

g ło w ą ,  n iech  będz ie  przyna jm nie j  c ic h o !  A  żc  to by li 

b a r d z o  m o ż n i  znawcy , ci co lak m ó w i l i ,  w ięc  
s ta ło  się  ry c h ło  p o d łu g  ichwoli i c icho  te ż  jesl 

jak w  g ro b ie !
h a tu m  w iec  j a k  w idzim y nic b a rd zo  ku nam 

p r z y c h y ln e ,  w y r ę c z y ło  pomiędzy nami A r a b a ,  i 

p o sy p a ło  nam pod n o g i , w ęgli ż a rzący ch  d o s ta ­

tek! K uszaż  się, w r e s z c i e  w ie lb łądy  n a s z e ?  p o ­

czuj ft ż się  na re szc ie  do obow iązku  w ystąp ien ia  na 

s c e n ę ? . . .  Daj to  H o ż e ! . ,  i czas je s t  wielki zdan iem  
naszym  do t e g o ! ,  ho obaw iać  sic w y p a d a ,  ażeby 

jeżeli się j e s z c z e  d łuże  j b ę d ą  nam yślać ,  nie o b y ło  

się w re sz c ie  b ez  nich zupe łn ie  !

P is z e m y  to  w sz y s tk o  z okazy i  k o r re sp o n d e n c y i  

K r o m i e r z y ż a ,  k tó r ą  c zy te ln icy  znaleźli w  w ł a ­
śc iw e j ru b r y c e  o s ta tn ie g o  n u m eru  n a s z e g o ! P o ­

lecam y  le k o r re s p o n d e n e y a  ich pilnej ro z w a d z e ,  
ho ile nam się zdaje jest  p i e r w s z ą ,  k tó rą  kraj 
w  tym  ro d z a ju ,  c z y ta ć  o se jm ie  m a  sposobność .

<!óż sic to  tam  dzie je  w lym  K ro m ie rz y ż u ?  Ha 
ty m  sejmie p a ń s tw a  a u s t ry a c k ie g o ?  w tej wielkiej 

ra d z ie  p rz e ro z m a i ty c h  lu d ó w , do k tó re j  U alicya 

z sw ej s t ro n y  , nie m a ły  t a k ż e  k o n ty n g e n t  wy s ł a ­

ł a ? . .  w jakimż to  celu ten k o n ty n g e n s  z a s ia d a ła m  
w  jej imieniu ?

P o  sześc iu  m iesiącach  z m a rn o w a n y c h  inr niezeńi, 
czas  zdaniem  naszym  i w ie lk i,  s taw ić  n a re szc ie  i 
r o z e b r a ć  te  p y ta n ia ! .  P P .  depu tow ani g a l ic y jsc y  

w se jm ie  w ie d e ń s k im . w sz a k  to są  p o d o b n o  m an -  

d a ta ry u s z e ,  n a szy ch  in te re s ó w ,  naszych  p ra w  i n a ­
szych  p o t r z e b  w o bce  m o n a rc h i i? !  C óż  w ięc  ci m a n ­

d a ta ry  u s z e , zrobili  do tąd  w z a k re s ie  p o w ie rzo n e j  

im m i s s y i ! ? .  ja k iż  in te re s  Galicy i p o p a r l i?  jak ież  
je j  p ra w a  s tw ierdz il i!  ? w ie iuż  i jakim z je j  licznych 
p o trz e b ,  c h o ć b y  ch w ilow o  za ra d z i l i?

W ty m  sam y m  p raw ic  c z a s i e , w k tó ry m  tacy  
sami m a n d a ta ry u sz e  f rancuzk iego  n a r o d u ,  napisali 

now ą k o n s ty tu cy ą  r z p l t e j .  i t a k o w ą  w w ykonan ie
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R o z p a tru jąc  się  w powodach, sp e łzn ięc ia  z u p e łn e g o  w sze l­

k ic h  n a d z ie i ,  do ja k ic h  p o c zą te k  18 4 8  r .  z d a w a ł  sic  u p o ­

ważniać Polaków  , sp e łzn ięc ia  do lego  lak  sz y b k ie g o , bu  

p rz e d  k oncern  je s z c z e  leg o  sa m eg o  ro k u  d o k o n a n e g o ; b a ­

d a ją c  p iz y c z y n y  ra d y k a ln e g o  odw ró cen ia  się  op in ii p u b lic z n e j, 

ja k ie g o  s p ia w a  p o lsk a  w c ią g u  n ie sp e łn a  9 c iu  m iesięcy  do- 

z n a ł a ;  s ied ząc  ź ró d ło  p rzem ian y , p o c zą tk o w ej s y m p o l y i?  

k tó rą  się  z r a z u  tą  sauią s p ra w ą  p om iędzy  ludem  z w ła s z c z a  

n iem ieck im  c ie s z y ła ,  w jaw ną .a u lip u ly ą , jak ie j się  w k ilk a  

z a led w ie  m iesięcy s ia ła  ce lem , h is to ry k  p rz y sz ły ' lej p a ­

m iętnej w d z ie jac h  św ia ta  e p o k i ! . .  zu j a ,soWe n iezaw o d n i.' 

n ie je d n o  b a rd z o  d la n as  d raż liw e  p y ta n ie ! . .

U  obe. bo w iem  tak ic h  n a d z ie i, tak  naszej sp ra w ie  z ra z u  

p rzy ch y ln e j opinii p u b lic z n e j,  tak ie j n a re sz c ie  ku  nam  sy m - 

l ’a Ó i ,  wy zw b ła ją ee g u  ś w ia ta ,  s z u k a ć  b ęd zie  z a p e w n e  i 

1  «asz» j s t r o n y ,  ś lad u  p rzy n ajm n ie j ja k ie g o ś  u s i ło w a n ia ,  

/ e b y n ad zie je  takie u t r z y m a ć , żeby tę o p in ią  p u b iiczu ą  z a ' 

ć b o w a ć , żeby lej sym paly  i nie s tra c ić ';  i nie z n a jd u ją c  

E .l* ,e/ ^ r t j  k ro n ic e  o b e cn e g o  k rz ą ta n ia  się n a sz e g o , n ic , 

o p ró c z  dow odów  lek k o m y śln o śc i i z a ro z u m ie n ia  z n aszej

s trony  , nic o p ró c z  śladów  ja w n e j poniew ierki leg o  w ła śn ie  

w s z y s tk ie g o , na sz a n o w a n iu  czeg o , p o lega ły  w szy s tk ie  n a ­
s z e  n a d z ie je ! .,  z a p y ta  się  z a p e w n e  siebie: czy liż  w r. 1848,  

n ieb y ło  w ca le  p ra w y c h  i .vpi;,w r  w łasn ą  n a leży c ie  p o jm u ­

ją c y c h  Polaków  czy liż  j e ż e l i  by li, s tra c i l i  g ło w ę ,  że

0 sp ra w ie  tyle ieli o b c h o d z ą c e j, zap o m n ieć  m ogliV  czy liż  

pom iędzy n im i, nie b y ło  an i. .jednego , k ló reg o b y  czyny  

luli pism a m o g ły  z a ś w ia d c z y ć , M' w ag ę  m o m en tu  o c e n ia ł . 

że z  n iego  na leży c ie  k o rz y s ta ć  ro z u m ia ł ,  że d ro g ę  w io d ącą  

do  tak ieg o  k o rz y s ta n ia  w ie d z ia ł ,  ź<‘ w re sz c ie  p o w sz e c h n e g o

1 tyle d la  P o lśk i z g u b n e g o  za w roi u , nie d z ie l ił ,  że g o  p o ­

h a m o w a ć , że m u z ap o b ied z  sin ra t s i ę ? ! . .

P y tan ia  p o w y ż sz e , p ły n ą c e  jasno z p rz eg ląd u  p iśm ien o ic tw a , j  
w sp ó łc z e sn e g o  Ićj sm u tn e j epoce , t ru d n o  żeby  w tym  s a ­

m ym  p iśm ie n n ic tw ie , w lej n ie n -la iu n j,]  że ta k  p o w ie m y , 

re la cy i z a c h o w a n ia  s ię  n a szeg o  " d z is i e j s z y m  c z a s ie , z n a ­

lazły  na leży te  i z  p ra w d ą  zgodeo ro z w iąz an ie . P iśm ien­

n ic tw o  to a lb o w ie m , u le g a ło  " P ły w o w i  teg o  z g u b n eg o  

o b łę d u ,  lego  b ra k u  o d w rg i ,  te^P K ru sz c ie  m o ra ln eg o  te r ­

ro ry z m u , ja k ie  w  te j ep o ce  w całą) p ra  w ie P o lsce , a  g łó w  nie 

w 1 u z n a n iu , K ra k o w ie  i k r o w i . '  p a n o w a ły ;  w d a lek o  w y ż ­
szym  s to p n iu ,  an iżeli naw et u m y sły  p ra w y c h  i m y ś lą c y c h  

Polaków  ! I m y s ł , p rz e m a w ia ł je.sze.zo d o ść  częs to  g ło se m  

p ra w d y  do p rz e k o n a n ia  pojedynczy  o h - „  u m y s ła c h ,  p o ­

w staw ały  jeszcze  tu i ó w d z ie , nie jedne w ą tp liw o ś c i, czy 

|o  c o  się  d z ie je  ?  dzie je  się  w isto c ie  d o b rz e  lub  źle ? ale 

p iśm ie n n ic tw o , z n a jd y w a ło  się pod  lak  n ie s ły c h a n ą ,  pod

lak  b e z w a ru n k o w ą , pod  lak g ro ź n ą  i s u m a ry c z n ą  c e n z u ra  

z b a ła m u c o n e j op in ii m ass , p o c z y tu ją c y c h  n a js łu sz n ie js z a  n a ­

w et w ą tp l iw o ś ć ,  za z b r o d n ią ;  o b o w ią zk i p ra w d z iw e g o  

p a  try  o  ty ,  były w o g ó le  lak  k rz y w o  p o jm o w an e , p rz ek o ­

n an ie , że p isząc  p ra w d ę ,, p isze  się  k o n ieczn ie  w ialore.ssie 
ty lk o  n iep rz y ja c ió ł k ra ju , b y ło  (ak  u sta lo n e  i u p o w s z e c h ­

nione ; a m ożność  sp o tk a n ia  się z z a rz u te m , że n a  lej d ro d z e  

lo ry  tu je  się  w  sam ej rzeczy  , in te res  w sp o m n ia n y c h  n ie p rz y  

ja c ió ł k r a ju ,  lakiem  n a jo d w ażn ie jszy ch  n a w e t n a p e łn ia ła  

p rz e ra że n ie m , że p ra w d a  m u sia ła  z am ilk n ą ć  p rzed  a trilacy ą . 

g o lo w ą  na w s z y s tk o , b y le  ty lko  w ia rę  m ass u trz y m a ć  w  

sz tu czn y m  i celom  m en eró w  p rz y c h y ln y m  z łu d z e n iu ! . .  że  

w ą tp liw o śc i o b jaw ia jąc y ch  się  m y ślo m  nie je d n e g o , n ik t na 

p a p ie r  p rze lać  nie m ia ł o d w a g i ; że zd an ie  me w tó ru ją c e  

c h ó ro w i, u leg ło  d o b ro w o ln e j k o n fisk ac ie ! że w re sz c ie  fak ła , 

d o w o d zące  ty ch  w ła śn ie  u s i ło w a ń ,  o k tó re  s i r  p r z y s z ły  

h is to ry k  lej epoki d o p y ty w a ć  n iez aw o d n ie  b ę d z ie ;  fak ta  

św iad czące  w y m o w n ie , że  pom iędzy  P o lak am i j e j  w sp ó ł-' 

czesuem i, znajdyw  ali s ię  jasno  w id z ą c y  p a l r y o e i , ludzie 

ceniący ju k  n a le ży  p o ło ż e n ie ,  p ra g n ąc y  u trz y m a ć  n ad zieję ; 

e .vploatow ac p rz y c h y ln o ść  p u b liczn ej op in ii, i s k a rb ie  sobie 

syrnpaLyc lu d ó w  e u ro p e js k ic h ;  P o la cy , u s iłu jący  zw rócić  

.siły i z a p a ł  n a ro d u , do  jed n eg o  ro z u m n e g o  i m ożności o d ­

p o w ied n ieg o  c e lu :  fak ta  p o w ta rz a m y  tak ie  n a w e t, m u s ia ły  

bye p o k ry te  m ilc z e n ie m ! . . .  b o  fa k e y a , w ła d n ąc a  w ó w c z a s  

u m y słam i bezw  a ru n k o w o , b y łab y  ty lk o  w n ich  w y p a tr z y ła ,  

n o w y  z a m a c h  p rz e c iw  sp ra w ie  o jcz y s te j, p o d  k tó r ą  to  na-
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wprowadzili; w  tym  samym czasie, w  którym  
podobni mandatary usze niemieckich ludów, kończą 
w łaśnie podobne dzieło w Frankfurcie; w tym  
samym czasie , w którym reprezentanci państwa 
p ruskiego, te przynajmniej wielką krajowi zrobili 
p rzy słu g ę , że zmusili w ładzę do wyręczenia ich 
w pracy, która im samym, wcale się jakoś darzyć 
nie chciała ; w tym  samym cz a s ie , cóż zrobili 
w ogóle biorąc, mandatary usze monarchii austry- 
aek iej!?  w  szczególe za ś , cóż zrobili mandatary- 
usze Galicyi?

W  ogóle w z ią w sz y , mandataryusze państwa j
austryackiego, nie zoryentowali się po<lobuo je ­
szcze dotąd na s c e n ie , której kolosalne propor- j
eye, przerastają oczyw iście domową miarę ich 
pojmowania rzeczy i w idzenia, w jaką zaopatrzeni. 

q -  losach państwa stanowić podjęli s ię!. W m ie- j

siąeu sierpniu widać to było  jawnie, że nie w ie­
dzieli jeszcze  ani o tym, czym na tej scenie są?. j
ani o tym , czym im na niej być w yp ad a? . J
W  w rześn iu . zachciw ało im się wprawdzie być 
konstytuanta, lecz do zostania nią rzeczyw iście , j
wcale się w ziąść nie umieli! W  październiku, j

napadała ich oczyw iście ochota, zostania pośredni­
kiem między dwoma ostateeznośeiami . lecz
do zajęcia takiego stanow iska. brakowało  
im najprzód g ło w y , potem stanowczej woli
i postanow ienia, nareszcie i o d w a g i !  W listo- j

padzie zmaleli tak d a lece, że się publicznie za- i
parli tego w szystk iego , czego im się w tym 
krótkim paroxyzm ie g o rą c zk i. zachciw ało! a j
d ziś . widzimv ich szam ocących sie bezsku- j
tecznie z energią w ła d zy , którą zamiast wzm o­
cn ić , poniewierali dopóki tylko m ogli; z któ­
rą atoli d z i s i a j ,  g  d y j e s t  s i l n ą ,  pójść 
w  czynnościach w zaw ody, którą nareszcie rozu­
mnie zrów n ow ażyć, są zupełnie niezdolni! —

W  ogóle przeto w ziąw szy, mandataryusze pań- j
Stwa austryackiego , s z e ś c io m ie s ię c z n y m  speawo- i
waniem mandatu s w e g o , dowiedli tylko chyba j
św iatu , że  w Austryi niema jak dotąd ludzi sta- j
nu, k tórzyby w przybytku prawodawczej w ładzy, 
zdolni byli zastąpić jak należy, jej potrzeby i interes. ,

W  szczególe mandataryusze G alicyi, mniej j e ­
szcze od austryaekieh odpowiedzieli zadaniu sw e­
mu. Jakież bowiem było ich zadanie! ? jaka mi- 
sya? po co ich Galicya do W iednia w ysła ła?

Słow em  monarchy zaręczoną została Galicyi 
narodow ość, zapewnione b y ły  jej rozw inięcie się 
i ustalenie. Sejm państwa zwołanym  został w c< - 
lu napisania konstytucyi dla całej m onarchii; a 
zatym zwołany . do ujęcia w dogmatvezna forme

%} o  ♦ ' ^  *

stojącego prawa, tych wszystkich właśnie zarę- 
ezeń. Do napisania w ięc takiego praw a, do do­
pilnowania. ażeby w jego redakeyi znalazło się 
w szystko, co te zaręczenia ziścić jest zdolne; że ­
by zaś w nią nie wśliznęło się nic takiego, eoby 
je  niepewnemi i wątjiliwemi uczynić m o g ło ; po 
to a nie po co innego, w ysłała  Galicya 108  de­
putowanych na sojni w iedeński! —

10 8  głosów ! choćbyśmy od nich odraehowali 
nu  I le ,  a l i a s  ch ło p ó w , tak zwanych deputowa­
nych , maja swoje znaczenie!. i każdej opin ii. 
z którą się p o łączą , stanowcze zapewniają zw y- 
eięztw o! Jakaż więc by ła opinija, z którą się g ło ­
sy galicyjskich deputowanych, p o łączyć były po­
winny, żebv sobie takie zw yeieztw o zapewnie?

Gzyliż nią była opinija ultra-hegem om stow nie­
mieckich ? . . Ni e! . ,  bo zbudowanie wielkich i j e ­
dnych N iem iec, nic wcale Galicya nie obchodziło  
i nie obchodzi; bo o w szem . zbudowanie to o ile 
Austryą osłab ia , o tyle interesowi Galicyi ubli­
żać musi: bo w silnej tylko, potężnej i konstytu- 
eyjnęj Austryi, m oże Galicya znaleść rękojm ią, 
że prawa jej prowincyonalne i narodowe utrzyma­
ne i poszanowane zostaną.

Gzyliż opinija taką. była opinija ultra -  central- 
czyków  austryaekieh?. I to n ie ! .—  bo ci popie­
rali myśl utrzymania i nadal centralnego rządu . 
w W iedniu! I trzymanie atoli to w yłączało  tym  
samym myśl wszelkiej autonomii, chociażby tylko 
administracyjnej pi^edylTczych prowincyj; od któ­

rej znowu, ustalenie się, rozwinięcie i utrzymanie 
każdej z osobna narodowości, zależy. —

Gzyliż wreszcie opinija laką. mogła być opini­

ja ultra - radykalistów7 politycznych i społecznych, 
których się kilka egzem plarzy znalazło w skła­
dzie izby wiedeńskiej ? . .  Zapewne że ni e ! . bo 
kosmopolityczni radykaliści tacy, zapobiegają w szę­
dzie system atycznie wszelkiej organizaeyi: i na 
sejmie przeto wiedeńskim system atycznie zapo­
biegali , ażeby się Austrya nie organizow ała, ani 
w duchu hegemonii niemieckiej, ani w duchu cen­
tralizacji austryackiej. ani; w reszcie w duchu fe­
deracyjnym prowincyj i zgodnie z ich narodowo­
ścią ; a to dla te g o , że głów nym  ich celem jest, 
dezorganizacja ogólna , polityczna tak dobrze jak 
i soeyalna tow arzystw a i państwa; ażeby na rui­
nach ob ojga . n o w e towarzystwa i n o w e pań- 
stwa, do woli urządzać mogli. —

Jakaż w ięc była opinija. z którą się g łosy  de­
putowanych galicyjskich . połączyć powinny były , 
jeżeli poruezoną im m issyą . zgodnie z dobrem 
prowinevi, która ich w ysłała, dopełnić c h c ie li? .. 
Nie inna zapewne, tylko ta. która stawała w o- 
bronie tych samych interesów , praw i potrzeb 
nareszcie, jak b y ły  i nasze. —

Jakaż to atoli była opinja. a raczej partya, któ­
ra stawała w obronie podobnych interesów, praw 
i potrzeb co i nasze? Farty a tą była besprzecznie 
partya sław iańska! licząca wprawdzie 100 tylko g ło ­
sów7 niespełna; ale jedna jak dotąd w7 sejmie w ie­
deńskim . która nie spuszczając na chwilę z oka 
g łów n ego  sw ego  ce lu , przeprowadzenia w zasa­
dach mającego się pisać p raw a, zasady narodo­
wych organizacyj szczególnych prowincyj, i ich 
administracyjnej autonomii: zręczną polityką, ta­
ktem postępow ania, w szystkiem i zgoła  przym io­
tami, które partyi numerycznie słabej, nadają siłę  
i pow agę, umiała sobie i w sejmie i w7 rządzie 
ustalić w pływ  i znaczenie, że bez jej przychyl­
nego wotum, nic się jak dotąd w sejmie nie dzieje!

Skutki jakieby dla Galicyi spłynąć musiały, gdy- 
b y  jej <W a l u t o w a n i  połączyli się byh z. deputowa- 
nenii sławiańskienu w jeden zastęp, i mając łączne  
interessa, połączyli z niemi także byli i sw oje  
w ota . byłyby można powiedzieć nieobraehowane! 
Śm iało pow iedzieć m ożna, że w razić takiej koa-

zw ą, chow ała z wielką zręcznością, interes własnej anibicyi 

i dominacyi.
Kronika w spółczesnych wypadków, zapisywała na swych 

kartach śm iało i skrzętnie to w szystko , co tylko mogło 
Jbyć dowodem nierozumu, źle zrozumianego zapału , juna- 
kieryi wreszcie naszej; bo w tym tylko wszyslkiem upaliy- 
w ała dowody patryotyzm u polskiego! . .  ale czyny dążące 
do pohamowania, do uszlachcenia, że lak powiemy, takiego 
patryotyzm u; usiłowania pojedynczych, żeby skupić wolę 
powszechna w  jedno ognisko i pokierować nią w dobize 
zrozumianym interesie k ra ju ; żeby ją  skłonić do racho­
wania sie z możnością i okolicznościam i; czyny takie i u s iło ­
wania pow tarzam y raz je szcze , wykluczone by ły  laz  n<t 
zawsze z jej spraw ozdania; a nawet prawdę wówiąc, kryły 
się przed jej wiedzą, bo kronikarze, trzymający pióro w tym 
czasie ciężkiego jakiegoś zaślepienia, piętnowali je^natych 
miast w obec opinii kaźn ią, i denuneyowali przed krajem, 
jako zdradę i apostazyą od sprawy o jczyzny !

Do rzędu takich właśnie faktów , które kronika w spół­
czesnych w ypadków , zupełnym  pominęła milczeniem, lak- 
tó w , będących jednak niezbitym dow odem ..., że byli po­
między nami ludzie dobrej w ia ry . . . ,  pragnący szczerze 
s łużyć krajowi i rozumiejący dokładnie jego interes, tu­
dzież okoliczności i potrzebę m o m en tu :... ludzie trzeźwi na 
umyśle i niespojeni wcale sz a łe m . który ogarnął wszyst 
k ic h ; . . .  ludzie, przekładający' świadectwo w łasnego sumie 
nia o dopełnieniu powinności obyw atelskiej... nad chwilową 
popularność i poklask dzienników, pisanych prawie w yłą­
cznie pod wpływem w łaśnie chęci zyskania tej popularno­
śc i; do rzędu powtarzamy, takich faktów , należy bezsprze­
cznie Z ja z d  p o ls k i  w W r o c ł a w i u ,  na dniu .>.. •». i 7. 
m aja 1848 roku odbyty. Zjazd ten. o którym pisma pu­
bliczne w spółczesne, lak .starannie m ilczały ... rzuca jednak, 
oprócz dostarczenia dow odu, o którym wyżej wspomnieli­
ś m y , . . .  za nadto wielkie św ia tło , - n a  p rz y c z y n y ,...  jakie 
w owym przeważnym czasie, kiedy jeszcze wszystko było  
albo do zrobienia, albo też do naprawienia! udaremniały 
wszelkie usiłowania prawych i umiarkowanych Polaków , 
żeby wiarogodna relacya o nim , spisana przez naocznego

świadka i uczestnika, nie miała być nie tylko pożądanym 
materyałem dla h isto ryka, piszącego dzieje obecnego czasu , 
ale nadto, żeby z niej nie mieli korzystać i współcześnie 
żyjący obywatele... nie domyślający się w większej części... 
jakie to często sprężyny funkeyonują w politycznym sprawo­
waniu się naszym ; i jakich ojców dziećmi są niejedne w y­
padki! których dość często pojąć i z zdrowym  rozumem 

pogodzić niepodobna!
W  przekonaniu p rz e to , że publikaeyą opisu powyższego... 

i przyszłej history i 1848 roku i żyjącym dziś obywatelom 
w kraju niemałą uczynimy p rzy słu g ę ... dajemy go poniżej 
tak zupełn ie ... jak  przez autora w krótce po jego powrocie
z W rocław ia by ł spisany.

‘  *  *  *

Przystępując do opisu zdarzenia... zawierającego w sobie 
tyle nauki dla każdego, kto tylko bezstronnym i bezintere- 
sowanym okiem patrzy na dzisiejsze zabiegi ludzi... narzu­
cających się w sprawie publicznej z bezprzykładną śm iało­
ścią za sterników i prowadzicieli; . . .  muszę się nieco cofnąć 
w mej powieści i dotknąć szczegółów ... bez 'wyjaśnienia 
których relacya moja musiałaby być niezrozumiałą.

W  końcu jeszcze miesiąca m arca i w początkach dopięto 
kwietnia 1 8 4 8 , kiedy wszystko w Poznańskim , w Krakowie 
i w Galicyi d rgało  jeszcze wspomnieniem niespodziewa­
nych zm ian, jakie w Austryi i w Prusach w yw ołały dnie 
14ty i 1 Sty m arca ; kiedy się co dopiero zawiązał był ko 
mitel narodowy w Poznaniu... kiedy pierwsze wiadomości 
nadchodzące ztaintąd o urządzeniu w ydziału wojennego 
pod prezydencva M ie r o s ł a w s k ie g o . . .  o nakazanym przez 
niego uzbrojeniu i b p . , przejmowały prawdziwych patiy - 
olów obaw a, żeby ludzie... rozdrażnieni, niecierpliwi, spra 
gnietli walki i szukający jej w szędzie... choćby kosztem 
przyszłości tych nadziei, które sie co dopiero zro d z iły ... 
nie posunęli się do jakiego przedwczesnego k ro k u --m o g ą  
cego je zniszczyć.-. .  i kraj niepotrzebnie skom prom itow ać;., 
w czasie , kiedy niewiedziano jeszcze o zawiązania się ko ­
mitetu jakoby obywatelskiego w Krakowie, a najmniej wie­
dziano, z kogo sie ten komitet sk ła d a ł... i w  jakich ce­
lach m ógł być postanowiony... kiedy o radzie narodowej

lw ow skiej, nic jeszcze wcale słychać nie było - w czasie 
lvm pow tarzam , znalazło sie w W rocław iu kilkudziesiąt 
Polaków, po większej części tam osiad łych , którzy do­
świadczywszy w ie le ... i nauczeni niejednym w ypadkiem , 
jak  lekkomyślność i nierozwaga umieją zwichnąć najlepsza 
nawet sp raw ę... jak  niewczesny zapał i ślepy na wszystko 
rozpęd, mogą zniweczyć najpomyślniejsze nawet dla niej 
szanse ... widząc ruch wszczęty między patryolami w Po­
znaniu... domyślając się takiego samego w Krakowie i prze­
w idując, że Galicya nie pozostanie pewnie w ty le ... jak 
skoro spadły z niej pęta, krepujące każdego ręce i łbową... 
z obawy, ażeby kto gdzie gorętszy nie w ystrzelił z czem 
naprzód nie skrom prom itował całości i nie naraził kraju 
na niepowetowane straty ; poczęli myśleć o zwołaniu na 
jeden punkt ile można neutralny obywateli czynniejszych, 
'wszystkich ile sie tylko da prowincyj polskich; ludzi, tru­
dniących sie mniej więcej sprawą publiczną  ludzi, uży­
wających bądź już ustalonej reputacyi, bądź też mających 
mniemanie nowsze za sobą!., ludzi, jednym słowem patiy 
ołów... wszelkich 'tanów ... wszelkich klas... wszelkich 
uij ażeby zszedłszy się na takim punkcie... wymieniwszy 
wzajemne myśli... zdania, widoki i plany, zgodzili się na 
zasady postępowania i zachowania się wszystkich części 
dawnej Polski, jedne i te sam e; przyjęli program  wspólny 
działania i ustanowili jedną wspólną w ładzę... klóraby w 
duchu przyjetvcb przez nich zasad, nad wykonaniem takie 

oo program alu czuwała!

Myśl la ,  opartą była na przekonaniu; ra z , że sprawa 
polska, w obecnych ruchach Europejskich, mająca za sobą, 
prawo, słuszność, opinija publiczną i sympatye wszech lu­
dów , na drodze jedynie s p o k o ju . . .  i w przyszłym  kon­
gresie Europejskim , zw yciezko rozslrzygnioną byc może 
r  pow inna; - drugi raz, że chcąc o takie praw a silnie 
skutecznie dopominać s ię ; słuszności dochodzić, - opinija 
publiczną pozyskać i utrzym ać —  sympalyi zas nie spło­
szyć, wypada działać o g lę d n ie . . . .  wypada nadewszystko 
działać z g o d n ie .  iżby takim zgodnym działaniem prze 
konać św iat, że chęci Polaków w wszystkich stronach ich 
dawnej ojczyzny, są je d n e  i te  sam e; i wpojeniem wen
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licyi, zasada żywotna dla przyszłości Galicyi, to 
jest. zasada, że rnonardiija :m«lryacka jest pan- 
stwem federacyjnetn, złożom ni z szczególnych 
prowincyj; że każda z tych prowiiicyj ma mice 
swoją własną i oddzielną atliniuisiracyą, byłaby 
się musiała utrzymać- w przysz-iej konstytneyi pań­
stwa, a leni samem narodowość tak dobrze Sławian 
jak i Gzeeh tudzież G a l ic y i .  byłaby była sta­
wiona po za granicą wszelkiej kwestyi.

Lecz chcąc działać wspólnie z Sławiano-Cze- 
ehami w interesie prowincjonalnym. wypadało tak­
że działać z niemi koniecznie wspólnie i w inte­
resie ogólnym państwa! którym dla Sławiano- 
Gzeehów było i być musiało, n ieco innego, tylko 
organizacja, konsolidacja i ustalenie, jednej, po­
tężnej . federacyjnej i konstytucyjnej Ąustryi!

Sławiano-tizeehy albowiem z rozumem i tak­
tem , którychby może w wielu innych daleko od 
nieb źralszych narodach nie znalazł; Czechy po­
wtarzamy, pojęli to dobrze, że całość ich pro­
wincjonalnej narodowości, o tyle tylko trwałą być 
może, o ile w  centralnym składzie władzy pań­
stwa, bądź prawodawczej, bądź wykonawczej, usta­
lone będą. wpływ i p r z e w a g a  f e d e r a c j i  s ła ­
li i a ń sk i ej. Sławiano-I izechy jednem słowem  pra­
cowali i do dziś dnia pracują niezmordowanie nad 
tern, żeby Austrya, z państwa n ie m ie c k ie g o  

jakiem dotąd b y ła , zamieniła się w A u str y a c k o -  
s ła w ia ń s k ie ;  j  polityka ich laka, opierając się 
na wszystkiem. na ozem każda zdrowa polityka 
opierać się powinna, lo jest na interesie i potrze­
bach w i ę k s z oś ci I ud ć w. pod berłem austryackiem 
będących, na potrzebie pomocy, jaką Austrya 
w plemionach sławiańskich przeciw W ęgrom i 
W łochom znajduje; i bez której sic obejść na 
teraz nie może, ma za sobą jak przyznać trzeba, 
wszystkie możliwe powodzenia szanse.

PP. ltepulowani galicyjscy -atolu z innego nieco 
na missyą swoją, na jej cel i na obowiązki wła- 
sne zapatrywali się i zapatrują stanowiska: a to 
dla] tego że są wybrani u większej częśc i. pod

wpływem i dzięki jedynie agitacji um ysłów, jakiej 
| w miesiącu czerwcu byliśmy świadkami.

W  czerwcu atoli roku bieżącego, mało kto 
myślał na seryo o narodowej organizacyi Galicyi 
albo też o konstytneyi austryackicj.. • W  czerw­
cu opinija publiczna, a zwłaszcza też w Galicyi, 
znajdywała się pod wpływem vot.it ni V o r -p a r ­
lamentu frankfurckiego . . . który potrzebę rekon- 
stytueyi całej P o lsk i. . .  jak wiadomo , proklamo­
w ał; w czerwcu brzmiały jeszcze w uszach nie 
jednego z nas, słowa arcvksiecia .lana . . .  zapo­
wiadające mniej więcej to sam o... w  czerwcu 
nareszcie nie brakowało pomiędzy nami samem i 
na takich, których nie zaspakajało a n i P o z n a ń -  

i ś k i e  an i  Ga l i  e y a —- a ń i I ak z w a n e  k o n- 
g r e s o w e  k r ó l e s t w o :  ale którzy na prawdę 
wierzyli, że nadszedł wielki moment restauracji 
P o l s k i  od O d r y  aż  do D ź w i n y ! .

Ztądpłynie, że większość wyborców wysełając de­
putowanych na Sejm, nic tyle o konstytneyi au- 
stryackiej i narodowej organizacyi Galicyi. ile o 
restauraeyi Polski, w granicach powyższych my­
ślała. /jtąd płynie dalej, że deputowani przez nią 
wysłani, o tyle tylko także mniemali się być obowią­
zani myśleć o tej organizacyi, o ile warunki pod jakie- 
rai nadaną zostanie, nie będą w czem ubliżać wiel­
kiemu celowi restauraeyi Polski, do której w szy­
stko w ówczas z a r a z  przystąpić miało nadzieję.

Gdy zaś warunki, pod któremi organizaeya na­
rodowa Galicyi, wyjednana być mogła, nie były 
inne, t y l k o  s z c z e r e  i s i l ne  p o ł ą c z e n i e  Ga­
li oy i  z A u s t r y a ,  w jedno potężne polityczne i 
federacyjne cia ło , a w połączeniu lakiem, jednej 
prowincyi polskiej z Austrya. upatrywała opinija 
publiczna wtedy, odstąpienie od i d e i .  P o l s k i  
w granicach od O d r y  do D ź w i n y ;  więc po­
święcono bez skrupułu, interes prowincyi. to 
jest potrzebę wyjednania 4ła miej narodowej orga­
nizacyi, interesowi integralnej Po l s ki ;  którego

Utyków, jeżeli nie zupełna dyssolucya, to przynąj-

lakiego p rzek o n an ia . zaszczepić w nim zarazem  w iarę 
iv jedno lito ść  s i ł y  przynajm niej m o r a ln e j  narodu  po lsk iego , 
kiedy ten n a ró d , m ożności w ykazania sic s i ł ą  f i z y c z n ą :  

zrzec się na len raz  m u s ia ł! .  .

Myśl n i ą c ,  p rzew odnicząca zam iarow i zw o łan ia  takiego 
z jazdu Polaków , b y ła  myślą p o k o ju  i z g o d y ;  —  p o k o ju  
jak o  j e d y n e j  d ro g i, do popierania i odzyskania  praw 

o g ó łu  n aro d u ; —  z g o d y  z a ś , jak o  jedynego  śro d k a , za 
pośrednictw em  k tórego  -  m ogliśmy u  oczach zagran icy , 
dostąp ić  tej pow agi i dla usiłow ań  naszych pozyskać to 
m oralne znaczenie, na k tó rych  rozstrzelonym  usiłow aniom  
p o je d y n c z y c h . . . .  pareyalnym  ruchom  chociażby  najpatryo- 

tyczniejszym , zbyw ać zaw sze m usi.... i zw ykle też zbyw a!..

Z achow anie się p rzeto , ile być może ja k  najspokojniejsze: 
w yrzeczen ie  sie bezw arunkow e w szelkiej apellacyi do 

s iły  o r ę ż a ; . . . .  szanow anie p rzychylności now ych konsty ­
tucyjnych rządów  w P rnssach  i A u s tr ii  dla Polaków ; ___
usposobienie ich do w idzenia w zw ycięzlw ie spraw y pol­
skiej, w łasnego  in te ress ii; unikanie w szy stk ieg o , c o l ty  

n a r ó d  polski podaw ać m ogło  w podejrzenie, iż o d z y s k a n i e m  

praii sw oich, chce w czym kolw iek ubliżyć dobrze z ro ­

zumianemu in teressow i P rus. lub t u s l r y i ; . . .  albo leż nad­
w erężać p raw a narodow ści Niemców1 — na ich ziemi osiad­
ły c h ; zajęcie jednym  słow em  stanow iska, odpow iednego 
—  raz , w ielkości i w adze zad an ia ; drugi raz , l e j  k a r ­

d y n a l n e j  z a s a d z i e ,  że p raw a  Aa rodu  polskiego, lylko 
na drodze p o k o ju  i z w yłączeniem  siły fizycznej, na 
drodze przeto z g o d n e j  i d o b r o w o l n e j  Iranzakcyi o d ra ­

dzającej się E u ropy , z m ocarstw am i w rozb io rze  Polski 
bezpośrednio interessow anem i. rew indykow ane być mogą
* być pow inny ; laki by ł p ro g ram a t, jak i A ulorow ie 
myśli zw ołan ia  zjazdu polskiego, —  tem uż z jaz d o w i, na 
przypadek przyjścia do skutku zam ia ru , p rzed łożyć chcieli

* postanowili.
Co do miejsca m ającego się zw ołać z ja z d u ; — Aulo 

r°w ie m yśli, zgodzili się na lo , ażeby się zjazd odbył w 
W r o c ł a w i u .  B liskość Poznania, Galicyi, K rakow a i Kró 
lestw a Polskiego, po łączona z w zględem , że w W rocław iu  
jedynie zj az(i podobny, bez niebezpieczeństw a odbyć się 

m oże ; przem ów iły  g łów nie za W r o c ł a w i e m . . .  Z w ołanie 
przeto  zjazdu do W ro c ław ia  postanow ionym  zosta ło . —

Co do osoby m ającej w ziąźć na siebie in ic ja ty w ę  wr zw o­
łaniu  z ja z d u ?  W ybór je j a raczej znalezienie, nie m a­
ły ch  doznało  trudności. —  W p ra w d z ie , nie zb y w ało  w 
W ro c ław iu  na O byw atelach z których każdy z osobna, 

m ó g ł b y ł, gdyby  ju ż  konieczna lego zaszła po trzeba , w ziąźć 
na siebie inieyalyw e podobnego k ro k u ; ale gdy tu przedc- 
w szystkiem  chodziło  o to , ażeby  zgrom adzić i do z jecha­

nia się sk łon ić  ludzi w szelkich stanów , w szelkich kondycyi 
i opinii; zasz ła  po trzeba  znalezienia takiego coby mniej 
w ięcej u ludzi w szystk ich  s t a n ó w ,  kondycyi i opin ii, m ógł 

mieć potrzebną pow agę i u f n o ś ć . . .  iżby je g o  odezw y  u s łu ­

chali i na zaproszenie zjechali sie. —
T aką atoli osobę z n a le ź ć , nie by ło  Ink ła tw ą  rzeczą , ja k  

się lo kom u na p ierw szy rzu t oka zdaw ać m oże. Zawiści 

osobiste, nieufność i uprzedzenie klas, najniespraw ledliw szy sąd 
o ludziach, jakąko lw iek  publiczną rolę odg ry w ający ch , nie* 
po tęgują  się n igdz ie -do  l e g o  s to p n i a ,  jnk  w  sk ład z ie  tow a ­
rzyskim  narodu , k tó ry  u tra c ił był polityczny... k tóry  żyje 
pod uciskiem ... k tó ry  w reszcie  dobrodziejstw  jaw n o śc i ży ­
cia publicznego nigdy nie używ ał... " r sk ładzie  przeto  t o ­

w arzyskim  narodu  tak iego , pew nyiu^yć u iożua, że im w ię­

cej k toś je s t zasłużonym , im więcej pośw iecenia pełny , im  

w ięcej s ta ra  sie trudnić sp raw ą publiczną... tern w ięcej zw r a ­

ca na siebie u w ag ę , tern w ięcej obudzą przeciw  sobie nie­
ufności, tein wiecej staje sie celem za w iśc i, tern w ięcej w re 
szcie w ystaw ionym  jes t na polw arz... nurtu jącą w każdym 

sch o rza ły m  sk ładzie  organicznym , najzajadlej to w łaśn ie ... 
co z d ro w e , silne i jadem jeszcze pow szechnej choroby 
nie zarażone.

Dla tego też i w gron ie  obywal ćl i ,  k tó rzy  obecni w W ro ­
c ła w iu , pow zięli byli pierw si myśl zw o łan ia  zjazdu P o l­

skiego, trudno  b y ło  znaleźć takiego, coby  bądź w s tan o ­

w isku jakie w p o ś ró d  obyw atelstw ^ za jm ow ał, bąd źw Tprze­
sz ło śc i sw ojej... m óg ł znajdyw ać dostateczny ty tu ł i u p o ­
w ażnienie, do uczynienia pierw szego k roku  z tym skutkiem  
o jak i tu taj g łów nie  chodz iło ! dhu, juko zam ożny, ucho­

dził za a ry s to k ra tę ... i mógł się nie podobać D em okratom , 

ten jak o  adept now szych n a d z i e i . n i e  b u d z ił zaufania w 
zim niejszych i rozw ażn ie jszych , len m ó g ł się skom prom i­

tow ać w obec A ustry i dla tego, d rug i znów  w  obec R osyi dla 
czego innego; ten b y ł zanadto m ało  znany... ten znów

raniej największe* ile hyc może osłabienie państw, 
w rozbiorze dawnej Polski udział mających.

Głosy więc deputaeyi galicyjskiej, nie m ogły  
sie w tern położeniu rzeczy połączyć z głosam i 
jedynej party i w Sejmie wiedeńskim, która niemi 
wzmocniona, biłaby w przyszłej konstytneyi au- 
tryaekiej, przewiodła pewnie i niezawodnie cele 
wspólne, to jest. zasady: r..z organizacyj narodo­
wych prowincyonalnych. drugi raz państwa fede­
racyjnego. Głosy te przeto zamiast się zlać w 
jedno, obróciły się owszem przeciw Czechom; 
bo jak sie czytelnicy z korespondencji naszej 
przekonywają; h o n o r  n a r o d o w y ,  rzeczywiście 
zaś reminiscencję z czasu wyborów, których się 
pp. deputowani pozbyć nie m ogą, nie pozwalają 
jakoby Polakom, pracować nad konsolidacją sil­
nego rządu w \ustryi; a tera samem me pozwa­
lają stawiać nowych przeszkód, ziszczeniu idei re­
stauracji Polski w dawnych nadewszystko granicach.

(p o k o ń c z en ie  n a s tą p i).

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

L w ó w .  Gazeta L w ow ska z dnia 3. stycznia o g ła s z a ­
li’ u rzędow ej części uw iadom ienie ze s tro n y  g ro n a  n au czy ­
cieli ju rydyczno-po litycznych  nauk, w  k łórern  ośw iadczają  
iż rozporządzeniem  m inisterstw a ośw iecenia z dnia 10. g ru ­
dnia r. z. do L. 7008  dozw nlonem  zosta ło  tym uczniom , 
k tórzy  w szkolnym  roku  1847 1848 p ierw szy  ro k  nauk
filozoficznych ukończyli, bezpośrednie postąpienie do fakul­
tetu jurydycznego , pod w arunkiem : że ivciagu tychże fa­
kultetow ych studiów słuchbć  m ają przedm iotów  na drugim  
roku nauk filozoficznych p rzep isanych  i podadzą się odpo­
wiedniemu egzam inów i, lub się dobrem i frekw entacyjnem i 
św iadectw  ami w ykażą.

N astępnie postanaw ia g ro n o  nauczycieli ju ry d y czn o -p o li-  

tyeznych nauk , że obow iązująeem i przedm iotam i naukow e 

mi d rug iego  rolui filozofii m ają być f i l o z o f i a  m o r a l n a ,  

p o w s z e c h n a  h i s t  o r  y  a  i ł a c i ń s k a  f i l o l o g i a  dla u- 
czniów  życzących  sobie postąp ić  bezpośrednio  z p ierw sze­
go roku filozofii do fakultetu ju rydyezno -po lilyćznego .

zanadto  g ło śn y ... słow em  w ykonanie myśli najzacniejszej 
i n ą jzbaw ienn ic jszc j, o m ało  nie sp e łz ło  na niczem , z po- 
w odu jedynie , że nie by ło  tak iego , coby  bez narażen ia  na 
szw ank je j celu, m ó g ł je j uży czy ć  sw ego im ien ia !

N areszcie zgodzono sie po d łu g ich  sporach  na to ; że ge­
nera ł H e n r y k  D ę b i ń s k i ,  zam ieszkały  w łaśn ie  w ów czas 

w W ro c ław iu , łą cz y  w sobie w szystk ie p rzym io ty , jak ich  
w y m agało  w zięcie in icy tyw y w  zaw o łan iu  zam ierzonego 
zjazdu. l’Omimo bow iem , że g en e ra ł n a leża ł do sk ładu  
em igracyi polskiej z r. 1.831, pomimo dalej, że dla uniknie-' 
nia za rzu tu , jak o b y  z jazd  zam ierzony, sp raw ę polska na 

jakiejkolw iek gw ałtow nej drodze popierać c h c ia ł, zadecy­
dow anym  b y ło , że od niego, tudzież od p rzyszłej narady , 

em igracya polska, p rzy b y ła  w  ów czas /. F ranoyi do k ra ju  
ma bydź zupełnie w y łączo n ą ... p rzecież z d rug ie j strony , 
zas łu g i g en e ra ła  D e m b i ń s k i e g o  w k ra ju , je g o  zaclm 
ivanic się nau tra lnc  w śród  sw arzących  sie stronnictw  em i­
g racy jn y ch  w o F ra n c j i,  jeg o  w iek i stanow isko  w ięcej o - ' 
byw alelskie, aniżeli żo łn iersk ie  w tow arzystw  ie polskim : zn a­
na w reszcie  p r a w o ś ć  ch arak te ru  i z an io sę  duszy... w szy ­
stko lo razem  w zięte budziło  nadzieję, że z pom iędzy wielu 
innyóh nadarzających  się osób, odeziva g e n e ra ła  D e m b i ń ­
s k i e g o ,  może n a j w i ę c e j  rachow ać na ię pow agę i z n a ­

czenie, k tóre  same jedne, zdolne hyc m o g ły  do skłonienia 
różnorodnych  uł amków,  na jak ie  opinija wr k ra ju  naszym  
bv la już w ów czas podzieloną, iżby sie na punkcie jednym  

i naturalnym  s ta w tli ; i jeże li m ożna w zajem nie p o rozum ia ły .'
G enerał D e m b i ń s k i  z w zględu jedynie na trudność  zna­

lezienia kogo drug iego , po trzeb ie  momentu w ięcej od n ie­
go odpow iadającego, sk ło n ił się nareszcie do przy jęcia  roli 
początkującego w te j sp raw ie . W a ro w a ł sobie aloli w y­

raźnie, riżchy, jak  skoro  e m ig rac ja  polska z roku 1831 . z 
względów do lego politycznych m iała  być w yłączoną od 

zjazdu i narady , oneniu, jako  należącem u do je j sk ład u , po 
dopełnionym  zw o łan iu  zjazdu i zagajen iu  takow ego , wolno 
s j(> także b y ło  od należenia do niego w y łączyć . Gdy prze­
ciw temu szlachetnem u sk rupu łow i nie b y ło  nic do zarzu 

cenią, poszanow ano go przeto  i g e n e ra ł H e n r y k  D e m ­
b i ń s k i ,  pod jął sic zw o łać  zjazd  polaków  z w szystk ich  

prow incyj do m iasta W r o c ł a w i a .
(Dalszy ciąg nastąpi?-
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M # c u ( .  ' i i .  g rud ą .  Dziś odbyły  się Ul wybory de­
putow anego na sejm do Kromierzyża, w miejsca Jerzego 
Lubomirskiego, k tóry  ja k  w iadomo mandat swój z łoży ł .  
A lfred  Potocki (syn w ybrany  zosta ł  większością ‘28 głosów 

przeciw ko 18, które o trzym ał Jan D o b rzań sk i ,by ły  r e d a k ­
to r  Gazety N arodowej.  ... (Zgoda)

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W 4»l*>znyvn, I. stycznia. W Gazecie W arszaw skie j  

z  1. stycznia r. b. umieszczone jest rozporządzenie Ober- 
policrpajstra jen e ra ł-m a jo ra  A bram ow icza  zabraniające zbie 
ran ia  się na pożary  t i g rożące  su row ym  postępowaniem 
przeciw osobom przekracza jącym  to rozporządzenie.

A u s t r y a.

P f o j ę k t  p r a w  z a s a d n i c z y c h  i u d u  a o s t r y  a c k i e g o
(Ciąg dalszy.)

§. 8.
Tajemnica listów nie może b yć  naruszoną, a za jm ow a­

nie listów może b yć  przedsiębrane jedynie na zasadzie na 
k a r u  sądow ego i w ed łu g  oznaczeń prawa.

W  n i o s ę  k  m n i e j s z o ś c i :  Tajemnica listów jest n i c t y  
kalna. Ograniczenia potrzebne przy karnych śledztwach 
i w  przypadkach  wojny, mają być  w p raw odaw stw ie  okre 
słone. P raw o  oznaczy u rz ę d n ik ó w , k tórzy  mają być o d ­
powiedzialni za naruszenie tajemnicy powierzonych poczcie 

listów. (Mayer, Feifalik, Muck. Goldmark, Haller, Jachi- 
fliowicz. Lasser. Scholl. Turfco, Violand.;

§. «.
P raw o  pelycyj i zbierania podpisów do pelycyj jest nie' 

ograniczone.

W  n. ni n. W n i o s k i  d o d a t k o w e .  Pełycye pod zbio 
rowem imieniem dozwolone są tylko w ładzom i k o rp o ra ­
c jo m .  Mayer, Feifalik, G oldm ark , Jach im ow icz , Krainz 
L asser .)  Petycye uważane być mają jak o  pochodzące od 
ty ch jedynie osób, k tóre  swój podpis położyły  . Hein, Scholl. 

Lasser .)

10
Wolność przenoszenia osób i majątków w obręb ie  granic  

państwa podlega jedynie ograniczeniom w prawie gminnem 

oznaczonym.
Ze strony rządu wolność w ydalania sie jes t  n ieograniczo­

ną. Żadna opła la  z powodu odjazdu nie może bvć wypia 
g acą .

W n i o s e k  m n i e j s z .  zam iast: „w praw ie gm inne,« ,»  to« 
być  "urządzeniach  gmin. - (Palacki, Krainz, Pinkas, Ziemiał- 

kow ski.)

W pierwszym okresie po w y razach ;  „g ran iczen iom ’',  d o ­
dać  „w ko ns ty tucy i” i... (Palacki, Dylewski, Gobbi, Pinkas.)

i i .
O bywatelom auslryackim  p rzy s łu żą  p ra w o  zgrom adzania  

się spokojnego i bez b ro n i :  wszelako o zgrom adzeniach lu­
du pod g o lem  niebem ma być poprzednio w ładza hezpie 
czeństwą zawiadom ioną; zgrom adzenia  te jedynie w razach 

n ag łeg o  niebezpieczeństwa dla porządku  i bespieczeństw a 
publicznego mogą być  zabronione.

Żaden oddz ia ł  obrony  narodowej nie może jak o  laki o b ra ­
dow ać nad  hwestyam i poli lyeznemi lub stanowić uchw ały .

W  ni o s .  m n i e j s z ,  Co do 2 g o :  Zgromadzenia ludu pod 
g o lem  niebem mogą być wzbronione tylko w razach  n a g ł e ­
go  niebezpieczeństwa dla publicznego porządku i bezpie­
czeństwa. (F ischhof,  G o ldm ark .  (Jnriup. P ink as ,  Yaccano, 
Ziemiałkowski.)

*. 12.
Obywatelom auslryack im  s łuży  p raw o  stow arzyszan ia  

się, nie szukając pozwolenia w ła d z ,  o ile cele i środki s to­
w arzyszen ia  nie są ani n ieprawne, ani niebespieczeńsfwem 
państwu grożące.

Urządzenie rzeczonego  p raw a  nastąpi przez ustaw e.

S. UL

Każdemu obywatelowi auslryack iem u zaręczoną jes t  wol­
ność w yznania  i publicznego sprawow ania  obrządków reli­
gijnych. Zbrodnie i p rzestępstwa popełnione przy używ a- | 
niu tej wolności, mają być  karane  w ed łu g  praw a.

§. i i-
Żadne Stowarzyszenie religijne (k o śc ió ł)  nie używa przed 

innym stowarzyszeniem przywilejów ze strony państwa.

Nikogo nie może przym usić  pańshyn do religijnych ob 
rządkówr i uroczystośc i  w og ó le ,  lub w szczególności do I

obowiązków w yznan ia ,  do k tórego  nie należy.
W n .  m n . U o d o  1. a) Każde s tow arzyszen ie  religijne 

podlega ustawom  wydanym względem assocyaeyj. (Pa lack i,  
P inkas , ż icm ialkow ski . b )  W szystkie wyznania religijne są j 
W państwie za rów no  widziane i uprawnione. P inkas , Am j 
b r o s z ,  Dylewski, F ischof.  Gobbi, G o ldm ark .  Palacki.  Vac 
cą n o ,  Violand ! Ż iem ialkowski . <• Nie masz żadnego ko- j
śc io łą  państw a(S tua lsk irche  . Hein. Palacki. P inkas ,  Moland 
i Z iem iałkowski . Panującego kościoła nie ma w  państwie;

wszystkie stowarzyszenia religijne są równie uprawnione. 

(G oldm ark , Fischof,  Violaud). C o  d o  2. a Nikt nie p o ­
winien być  przym uszany do religijnego o b rz ą d k u  lub uro­
czystości. (M ayer,  Feifalik. Haller, Hem, Jachim ow icz , L a s ­
ser, Pfrelschner. Hal/, i SelmlU. b Nikt nie m oże przym u­
szać  państwo do zachow ywania  przepisów jego własnej 
lub jakiej bpicj w iary . (D ylew ski ,  Fischhof, G o b b i ,  Gold­
m a rk ,  Krainz, Palacki,  Pinkas, Yaccano., Y inland. żiemial 
kowski) . c .Nikt nie inoże być przy omszony m być p rzy ­
tom nym przy religijnych obrządkach  i uroczystościach jakieś 
goknlwiek w yznan ia ,  ani leż b ra ć  udział w zobowiązaniach 
w y zn an ia ,  do  którego nie należy. F in e k , Ymbrnsz, Fi- 
Jippi, Jach im ow icz ,  l la tz  . D o d a t e k  do  (. 14. F orm u la  

przysięgi musi być dla wszystkich obywateli jednako  u ło ­

żona i nie przywiązana do żadnego wyznania religijnego.
5. IB.

•Stosunki między państwem i kośc io łem , a mianowicie ze 
w zględu na fundusze kościelne i w y b ór  p rze ło ż o n y ch ,  tu­
dzież w a run k i ,  pod-jakiemi. klasztory i korporac.ye religijne 
mają iślnleć lub być zniesione, oznaczy osobna ustawa.

W n i o s .  mn. Go d o  1. Każde stowarzyszenie  religijne 

(kośc ió ł;  zaw iaduje  samodzielnie sprawam i sw em i; podlega 

atoli ustaw om państwa, rów nie ja k  każde inne s tow arzysze­
nie. (M ayer,  Feifalik, Haller ,  Hein, Jach im ow icz ,  Lasser .
Ha Iz ,  S c h o l l .  Go do  2. a Klaszlors Jezuitów, L ig u o m -  
nów i Redemptorystów, ja k o  niebezpieczne dla p aństw a ,  są 
w Auslcyi na zawsze zniesione. <• ich funduszach, tudzież
0 dalszym isluieuiu innych klasztorów , zakonów i knrpo 
r a c y j ,  rozstrzygnie osobna ustawa. I le in ,  A m hro sz ,  Pin­
k a s ,  Pfrelschner, Y accano , Violand, ż iem ia lkow ski . lt) Nikt 
nic może być przymuszonym do zachow yw ania  ślubów 

religijnych. (V ioland, Dylewski. F l u r k , Ilein, P in kas ,  

P fre lschner , Y accano ,  Ziemia!kowskj). J a k o  d o d a t e k  do 
Siu li> Państwo gw aran tu je  koszta  potrzebne do przyzwoite­
go utrzymania księży. G oldmark. P inkas . Violand;.

S 16.
Różnica religijna nie może być powodem do różnicy w 

p raw ach  i obowiązkach obywateli .
U 17.

Cywilna w ażność małżeństwa jest zaw arow ana  formalnym 
zezw oleniem obojga małżonków , w obec zw ierzchności usta ­

nowionej od p a ń s tw a , do napisania kontraktu  małżeńskiego.
•Slult kościelny nastąpić może dopiero po zawarciu  ey 

wil nego ma lżońst w a.
B óżnica  eeiiuUou uiu jcs l  eiwilus. m ^r^-K ods iutUz»«>si» s*.
W n i o s .  mu. „W ażn ość  małżeństwa jest zaw arow an a

formalnym zezwoleniem obojga m ałżonków  w obec zw ierz ­

chności postanow ione j od pań s tw a ,  do napisania kontraktu 
małżeńskiego. Ślub kościelny może nastąpić dopiero po 

zaw arc iu  cywilnego małżeństwa. Różnica wyznania religij 
nego nie jest przeszkodą do cywilnego m ałżeństwa, (Dy 
lew sk i ,  F is c h h o f , Goldmark, Yaccano, Violand, Ziemiał- 

kowski. Go do  I. o k r e s u .  Ażeby ku kpńcu onegoż s ta ło  
zamiast „ z w i e r z c h n o ś ć "  s ło w o :  „ c y w i l n a  z w i e r z ­
c h n o ś ć . "  (Fischhof, Goldmark, Yaccano, Yinland. Ziemia!- 
kowski) . „Cywilna ważność małżeństwa zależy tylko od 
zaw arc ia  kontrak tu  małżeńskiego w obec zwierzchności le­
galnie w tym celu ustanowionej."  (Lasser,  Feifalik, Goriup. 

Haller. Jach im ow icz , Mayer, Ralz). „W ażno ść  małżeństwa 
jes t  zaw arow ana  zezwoleniem obojga m ałżonków , w obec 
zw ierzchności ustanowionej od państwa, do napisania kou- 
Iraktu małżeńsk iego ."  Fischhof, Goldmark, Hein, Yaccano.

Y inland
S. 18.

Umiejętność i jej nauczanie je s t  wolne. W szelkie kroki w y­
przedzające przeciw wolności nauczania są zakazane. Usta­

wa urządzi sposób przytłumiania nadużyć.
5. 19.

Obywatelowi auslryackiemu g w aran tu je  się za pomocą 
dostatecznych zakładów publicznych, praw o do ogólnego 
wykształcenia Indu.

Nauki publiczne będą udzie lane b e zp ła tn ie  na Koszta 

państwa i urządzone ustawą.
N ikomu nic wolno zostawić swe dzieci lub sw ych  wy- 

chowańców bez n a u k .  potrzebnych do ogólnego wykszlal 

cenią ludu.
Każdemu obywatelowi wolno tw orzyć  zakłady naukowe |

1 w ychovvaw czc , i udzielać w nich n a u k ,  jeżeli w obec 
kompetentnej w ładzy udowodni swe m o ra ln e ,  umiejętne i 
techniczne uzdolnienie.

D om owa n auk a  nie podlega takiemu ograniczeniu.
Żadnemu religijnemu tow arzystw u nie można dozwolić 

k ieru jącego  w p ływ u  na publiczne zak łady  naukowe.

W n i o s .  m n . Go do o. „D u ch ó w ień s tw u , j a k o  lakienm 

i tow arzys tw om  religijnym w ogóle, nie można dozwolić 
k ieru jącego w pływ u na publiczne zak łady  naukow e."  M ilew ­

sk i ,  Goldmark, Hein, P inkas . Yaccano, Yiolund, Z icm iałkow - 
s k i .  „G ała ins ty tu ty  a naukowa i w ychow aw cza zoslujc pod

nadzorem rządu i uchylona jest od nadzoru duchow ieństwa.’ 
Pinkas, F ischhnl.  G oldmark. Yaccano . „Żadnemu religij 

nemu towarzystw u nie można dozwolić k ieru jącego w p ły w u  
na zakłady n au ko w e ,  w yjąw szy  u/.ukr religijna." Krainz. 
Jachimowicz, Palacki, Italz, fu rk o ) .  „D ozór  rządu rozciąga 
się na wszystkie zakłady naukowe i w ychowaw cze. Nauka 
domowa nie ulega żadnemu ograniczeniu ."  „Mayer, Feifa­
lik, Halter, llatz. Scholl . „Nad religijną nauką w szkołach 
ludu czu w ają  przynależne tow arzystw a re l ig i jn e ." Lasser ,  
Haller. Jachimowicz, Mayer, Pfretsehner, .Scholl .

Do $§• 18. i 10. „Umiejętność i jej nauczanie j e s t  w o l ­
ne. Y\ yprzedzające kroki przeciw w olności nauczania sa 
zakazane. Przytłumianie  nadużycia ureguluje us taw a."

„Państwo stara  się za pomocą dosta tecznych, na w łasne 
koszta u t rzy m yw any ch ,  publicznych zakładów o bezpła tne 
i powszechne nauczanie ludu."

„Nikt nie może zostawić swe dzieci lub swych wveho 
wańeów bez nauki, potrzebnej do powszechnego w y k sz ta ł­
cenia ludu."

Żadnemu towarzystwu religijnemu nie można dozwolić 
kierującego w pływ u na publiczne zak ład y  naukowe. Fisch­
hof, Gobbi, G oldm ark , Goriup, Hein. Palacki; Pfretsebner. 
R ieger,  T u rco .  Żiemialkowski .

S. 29.
Każdemu przysłużą praw o wolnego objawiania swych 

myśli i rozpowszechniania tychże pismem, drukiem lub o b ra ­

zowym przedstaw ieniem.

Praw o lo nie może być w żadnych okolicznościach i w 
żaden sp o s ó b ,  a mianowicie ani przez cenzurę , ani przez 
koneosye i k a u cy e ,  ani przez ślepie lub ograniczenia d ru ­
karni i k s ięgarn i ,  ani nakoniec przez zakazy pocztowych 

u rzędów , ani nie jednostajnie wymierzoną opłatę pocz tow ą, 
łub inne przeszkody wolnej komunikacyi ogran iczone ,  su- 
spendowanc lub zniesione.

Nadużycie lego praw a będzie karane w ed ług  ogólnych 
ustaw, i aż do wydania zrewidowanej ustawy karnej ,  w e ­
d łu g  osobnych przepisów represyjnych

YYnios. m n i e j s z .  Go do  I. o k r e s u .  „Każdy obywa 
watel ma p raw o  widnego objawiania sw ych  myśli pismem, 
drukiem i obrazow ym  przedstawieniem.” (M ayer,  L asse r .  
.Scholl . (. o d o  2. „Prasa  nie może b i ć  w żadnym przy ­
padku oddana pod cenzurę ,  ani suspendowana."  (H ein , 

Feifalik. Haller ,  Jach im ow icz ,  L asse r ,  Mayer, R alz ,  Scholl . 
J a k o  c z w a r t y  o k r e s  w n i e s i o n o .  „Jeżeli a u to r  pisma 

|Mv.y j-n/. im li nu laktor luli Iw órea  o h ra /o w c a o  
przedstawienia jest znany i ma sta łe  pomieszkanie w pań­
s tw ie ,  tedy nikt inny nie może być za nie p rześ ladow any.” 
(Fischhof,  G oldmark, Haller .  Pfrelschner .  Yaccano.’ Viu- 
land.

I Uukończe.iiu; nastąpij,

Y Y ic d c i t ,  99. grudnia .  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .  Bank 
z a w a r ł  kontrakt z domem Rothschild, w ed ług  którego dom 
ten obowiązuje się dostarczyć tymczasowo 4 mil. w srebrnej 
m onec ie ,  za co rem hours ze .strony banku ma nastąpić w 
ratach  i w wekslach zagranicznych. YY spnmniony zak ład  
wystawiony jest nieustannie na ostre zaczepki. Na dw óch 

now ych dyrektorów , których mianowanie ma nastąpić 8. 

stycznia, mają hyc przeznaczeni bankiety Mi l l e r  i K o n i e s -  
w a r l e r . K l a s a  handlarzy przystępuje z wielka op iesza­
łością do nowo założyć sie mającego instytutu i z b y  H a n ­
d l o w e j .  Coraz więcej idące w g ó rę  a g i o  srebra  -d z i s i a j  

do ltt®/„ jest w ielką przeszkodą w stosunkach handlo­
w ych. — Między nowo uwięzionymi liczą także literata 
S c h u m a c h e r ,  dawnego redaktora czasopisma - die Gegen- 

w a r l . " —  Dzisiaj w yszło  urzędowe rozporządzenie wzglę­

dem tegorocznego  k a rn a w a łu ;  zabawy publiczne z tańcami 
mogą się rozpocząć dopiero z I 4. stycznia, nie mogą trwać 
dłużej, j a k  do 2. godziny w nocy. Mogą się odbyw ać tylko 
za o trzym anym  pozwoleniem i w lokalnośoiaeh poprzednio 

i k i  to p rz ezn aczon ych , lecz nic w austery ach i szynkach. 
Przedsiębiorców robi się odpowuułzialnyiui za wszelkie z a ­
burzenie porządku. Hale maskowe ( r e d u ty )  sa zpnelnie 
zakazane. •

YY lalłiig wiadomości z Zagrzebia  nadesłanych najważniej­
sza Iwieraza lissegg poddała  się c. k. w o jsk u ,  także i 
Komora, pierwsza tw ierdza w kraju miała sie poddać. To 
atoli jest rzeczą p e w n ą ,  że nadeszły nowe wiadomości o 
zwyciezlwach, co poznać można z lego. że papiery publiczne 
nieustannie w gorę  idą. Niemniej korzystny w pływ  w y ­
wiera na papiery w iadom ość, że między A nslryn , Francy a 
i N e a p o le m  zawarty  został Iraklal w celu przyw rócenia  
świeckiej w ła d z y  papieża.

Jego c. k. Mość raczył najw yższym postanowieniem z HU- 
grudnia  r. z. radcę gubernialuego J ó z e f a  Oe l t J  mianować 

najłaskaw u j  radcą minLsIeryalnym przy ministerstwie spraw, 
wewnęlrznycłi. YYr. G.

r-t
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DODATEK DO Nni 5. DZIENNIKA „POLSKA.

WIADOMOŚCI POLITYCZTE.
( D a l s z y  c ią g .)

A u s t  r y a.
W i e i l o ,  30. grudnia. Właśnie odebrałem od

J. O. feldmarszałka księcia Windischgratz z głównej 
kw ate ry  wRaab z 30. grudnia 1848 następujący nadesłany 
mu raport zwycięztwa feldmarszałka lejtnanta barona Je- 
lachich o świetnej potyczce pierwszego korpusu, stoczonej 
i  korpusem buntowników pod rozkazami naczelnika Perczel.

Wojskowy i cywilny gubernator 
baron W eld en , 

feldmarszałek - lejtnant. 
(R a p o rt feldmarszałka * lejtnanta barona Jelachich do J. 

O. feldmarszałka i naczelnego wodza armii księcia Win- 
dischgratz. M o o r ,  30. grudnia 1848. Wczoraj dowie­
działem sie w Kis-Bar, że nieprzyjacielski korpus pod roz­
kazami Perczel, liczący 8 do 10,000 ludzi pomaszerował 
przedemną w kierunku do Moor. To spowodowało mnie 
wyruszyć z calem mnjem wojskiem o piątej z rana w pogoń 
za nieprzyjacielem.

O mile od Moor zasiałem go w korzyslnem stanowisku, 
trzymałem się odpornie, czekając na diwizye Hartlieb, która
0 półtory mili za mną postępowała. Ale nieprzyjaciel za­
czął sie cofać, widząc to postanowiłem rzucić się nań 
brygadą Grammont i moją konnicą.

Atak (en wykonały bardzo odważnie szczególniej dwa 
półki kirasierów Hardegg i Walmoden. W  przeciągu pół 
podziny rozbiliśmy nieprzyjacielskie centrum, zdoby li 6 dział
1 zabrali kilka tysięcy jeńców^ między tymi wielu oficerów. 
.Mówią także, że jeden nieprzyjacielski jenerał poległ od 
strzału. Rojowisko zasłane jest trupami.

O ile dotychczas wiedzieć mogę, ponieśliśmy małą tylko 
stratę, jednak między poległych liczymy walecznego rotmi­
strza hrabię Schaffgotsch. który na czele swego swadronu 
szablami porąbany został.

Ciężko ranieni są: kapitan krabia Pomidon przydzielony 
do jeneralnego sztabu, i rotmistrz baron LatFerte. Podpuł­
kownik krabia Sternberg i kapitan hrabia Pomidon odebrali 
na czele diwizyi kirasierów Wallmoden pierwszą nieprzy­
jacielską armatę. Miedzy lekko ranione mi znajduje się 
pułkownik Fejeyvary.

W ojsko uderzyło na nieprzyjaciela z laką brawurą, jaka 
c. k. armii przystoi. Jenerałowie Otlinger i Grammonl 
dwodzili z wielkim taktem i męstwem swojemu wojsku.

Szef mego jeneralnego sztabu, jenerał - major Zeisberg 
rozwinął jak przy każdej sposobności lak i tu wojskowy 
swój talent i krew zimną.

Szczegółowy raport nadeszła nieco później. Wszystkie 
podaniu zgadzają się w tem, że korpus Perczela liczył 
10,000 ludzi. Pułkownik Semlich ma dziś w 3 do 6000 
hidzi wkroczyć do Białogrodu (Sluldweissenburga.) Oddział 
o. batalionu strzelców przyprowadził właśnie zdobytą prze 
zeń nieprzyjacielską haubicę. Miejsce tutejsze okryte jest 
ranionym nieprzyjacielem. G. L.)

"  1. stycznia. W urzędowej części Gazety Wie­
deńskiej z I. stycznia czytamy następujące ogłoszenie: „Mi 
ino powtórnych ostrzeżeń, a nawet odstraszających przy­
kładów nie można było niestety dotychczas zabezpieczyć 
poi zadek; przeciwnie, musiano przedsięwziąść surowsze środ­
ki przeciw owym burzycielom, którzy naigrawają sic /. 
wszelkiej zwierzchności, wszelką ustawę nogami depczą.

Ponieważ za* doświadczenie nauczyło, że wielka, a na 
wet większa część mieszkańców Wiednia podżeganiem ob 
eych emisaryuszów uwiedzioną i do czynów spowodowaną 
została, o które dawniej wiernego, dobrodusznego Wiedeń 
ezyka ledwie można było posądzić, przeto rozporządza się 
niiiiejszeui. żeby się wszystkie osoby obce, tak cudzoziem­
cy, jako też nie należący do Wiednia krajowcy, wydalili z 
Wiednia, jeżeli nie są w stanie wywieźć się dokładnie z swe 
go towarzyskiego i politycznego postępowania, niemniej 
względem konieczności swego pobytu. Ci, którzyby śmieli 
opierać się powtórnie temu rozporządzeniu i którychby 
schwytano bez karty pobytu od dotyczącej zwierzchności, 
musieliby sobie sami przypisać najsurowsze postępowanie, 
jakieby ich bez wszelkich względów spotkało.

Wiedeń, 31. grudnia 1848 r.
Od c. k. centralnej komisyi śledczej.

W ie d . i i ,  2. stycznia. Jego c. k. Mość przyzwalając 
uu prnpozycyą ze strony ministra sprawiedliwości, raczył 
najwyższym postanowieniem z 30. grudnia 1848 r. nadać 
lirowi A n ton iem u  S tro b a c h  opróżnioną posadę radc\ 
P ^y  czeskim trybunale apellacyjnym.

— . 3. stycznia. ( U s t a w a  p r o w i z o r y c z n a
w z g l ę d e m  r e k r u t a c y i ) .  Gazeta Wiedeńska umieszcza 
w części urzędowej patent cesarski z 3. grudnia, zawiera­

jący postanowienia prowizoryczne w z g l ę d e m  rekrutacyi, k t ó -  J  

rego §. 1. następującej jest osnowy:
Dotychczasowe uwolnienie szlachty od służby wojskow ej, 

wyrzeczone w prowizorycznym patencie względem rekru- 
tacyi z roku 1827, jest odtąd zniesione.

Z a u r z e b ,  23. grudnia. Serbowie rekrutują obecnie w ba 
nacie serbski pułk ułanów, z których już prawie 400 ludzi 
jest zupełnie uzbrojonych. Mundur ich składa się z nie­
bieskich kurtek z czerwonemi wyłogami i czerwono-białemi 
sznurami, mają także białe metalowe epolety, niebieskie 
spodnie zbiałem i lampasami, żółte czapki z trójkolorowemi 
chorągiewkami po bokach. Ze Sławonii otrzymaliśmy 
wiadomość, że na dniu 19. b. m. między madjarską załogą 
w Essek i korpusem kroaćkiego jenerał - majora leodoro- 
wicza przyszło do wielkiej bitw y, która trw ała od południa, 
aż do później nocy. O rezultacie nie wiemy dotychczas 
nic pewnego. _ (w  *0

K a r ł o  w c e .  N o w y  r z ą d  s e r b s k i  składa się obecnie: 
1) Z głównego komitetu, na czele którego patryarclm i 
wojewoda, jako to prezydenci i siedmiu wnioskodawców*, 
mianowicie dla dyplomacyi, polityki, ekonomii skarbowej, 
policyi zdrowia, kościoła i oświaty z jednym sekretarzem 
narodowym i potrzebną kancelaryą; 2) z sądownictwa na­
rodowego, z prezydentem, z czterema człon. 2 akluaiy- 
uszami i kancelaryą; 3) z administracyi skarbowej, z pre­
zydentem, i 12 członkami dla różnych gałęzi administra­
cyjnych. Tej centralnej administracyi podlegają wszystkie 
władze województwa i wszystkie narodowości w niem za­
mieszkałe bez różnicy wyznania i języka. (N. Z.)

N i e m c e .
i i c r i i i i ,  3. s t y c z n i a .  W urzędowej części Gazety 

„P r e us .  St. Aiiz.® czytamy, co następuje: Jego Król.Alosć 
raczył dnia 28. grudnia przyjmować, ces. austryackiego 
nadzwyczajnego posła i pełnomocnego ministra, hr. 1 r a u t l  
man . sdor f  W e i n s b e r g  "  prywatnej audyeńcyi w Pots- 
damie i odebrał od niego pisma dotyczące się abdykacyi 
Jego Mości cesarza Ferdynanda ł, i wstąpienia na tron Je­
go Mości cesarza Franciszka Józefa I. tudzież pismo Jego 
Mości panującego obecnie cesarza, klerem minister ten jest 
na nowo zawierzylelniony w dawnej missy i u dworu król. 
pruskiego.

— 3. stycznia. ,0  d e* ź-w a k ró  f a p r u s k i e g o
do  a r m i i .  I rzędowa ćżęść gazety „Preusslscher Slants 
Aozeiger" zawiera ciekawą odezwę króla pruskiego do ar 
mii, w której król całemu wojsku szczęścia na nowy rok 
życzy, oraz bardzo serdeczne dzięki składa za niezrówna 
nc zachowanie sie jego w przeciągu roku 1848. Dziękuje 
mianowicie za bohaterskie czym w Szlezwig - Holsztynie, 
za zwycięstwa po wielkich trudach odniesione w Poznaniu 
nad powstańcami, za przyczynienie/się do utrzymania po 
rządku w południowych Niemczech, za gotowość nareszcie, 
z którą Prusacy, gdy niebezpieczeństwo krajowi groziło, 
żony i dzieci opuszczając, w szeregi „Landwehru” się za

I'run ki n  rt n. II. 24. grudnia* ( Z d a n i e  o s l a n o -  
w i s k u Ba w a r  y i. k o n s t y t u c y  a*) Z wielu stron 
robią uw agę, że Bawarya niezajmow'ałaby względnie rze­
szy niemieckiej stanowiska takiego, ,,a .ialtiem znajduje się 
obecnie, gdyby stary król Ludwik był jeszcze u steru 
rządu. Chociaż on bowiem posiadał przymioty, które ni 
kogo cieszyć nie m ogły , był jednakowoż przejęty duchem 
niemieckim, i byłby % pewnością n'° szukał dla domu 
W  i t e l s b a c h większej sławy nad t ę , iżby się przyczy­
nił do świetności imienia niemieckiego. Dnia 3. lub 4. 
rozpoczną się obrady nad programalem G a g  e r  n a ,  po 
których bezpośrednio nastąpią obrady nad wyborem naczel 
nika rzeszy niemieckiej; wydział bowiem ustawodawczy, 
jeszcze lego tygodnia resZfr konstylucyi drukiem ogłosi.

I tak tedy pierwszy miesiąc nowego roku będzie osła 
tnim naszego sejmu ustawodawczego, i nim jeszcze dzień 
Zmartwychwstania Zbawiciela obchodzić będziemy, nowe 
państwo niemieckie powstać musi i p o w  s t a n i e .

26. grudnia. F. S c b n i e r l i n g  powraca do 
nas jako poseł auslryacki przy rządzie centralnym. W y­
bór ten nie mógł być lepiej uczyniony lak ze względu na 
interesa Niemiec, jakoteż i Austryi. Dekret nominacyi 
spotkał go w drodze z Lipska do Wiednia. Gazeta frank­
furcka (O. P. A. Z.) robi słuszną uwagę, że to mianowanie 
jawnie dowodzi, jak w ielką wagę przywiązują w Wiedniu 
i Ołomuńcu do sprawy niemieckiej. Życzymy sobie tylko, 
żeby także i we Frankfurcie Austryę tak ceniono. Są ta­
cy, którzy twierdzą, że p. D . a h l m a n n ,  W a i t  z i Be-  
s e l e r  są tylko z tego powodu za przyjęciem nieszczę­
snych §§. 2. i 3 ., ażeby przez imię osobistą pozbyć się 
można duńskiego rządu u Nordalbingii.

Posądzenie .atoli lakowe zdaje sie nam być tych mężów 
niegodnym.

26. grudnia. — Jenerał S c h a f e r - B e r n ­
s t e i n ,  komisarz rządowy rzeszy niemieckiej, przybył tu­
taj z Poznania w towarzystwie n. majora Y o g t s - R e e -  
t z a ,  i przedłożył jak słychać ministrowi spraw wewnę­
trznych rzeszy niemieckiej do potwierdzenia pociągniętą 
przes niego linię demarkacyjną. Do sprawozdania jego by­
ły załączone mapy i wykazy różnego rodzaju.

Al l o n u ,  29. grudnia. (D u ń  c z y  c y  g r  ó ż ą  a t a ­
k i e m. )  Na 6. stycznia zamyślają Duńczycy wkroczyć 
z wyspy Alsen do Szlezwigu; zamierzają oni, według za­
pewnienia podróżnych, bezpośrednio z Alsen przybywają­
cych, wysadzić na ląd 8600 ludzi. Zając Szldzwig , a po- 
tym dyktować pokój według życzenia. Wszelako plan-ten 
nie uda im się lak łatw o, bowiem granice nasze są do­
brze obsadzone. a jenerał Bonin w ysłał wszystko wojsko 
ku północy, bez którego się tylko obejść można. Prócz 
lego zmobilizuje się znowu 10. korpus armii i obsadzi 
księstwa. Już zapowiedziane jest przybycie Hanowerczy- 
k ó w, po których ma nastąpić wkrncznnie OldenburgcZy- 
ków. Chociażby się to nawet nie stało , Szlezwig-Hol- 
szty n mógłby sie sam obronić, zwłaszcza że w czasie o* 
slatnim nastąpiło powszechne uzbrojenie. —

A n g l i a .

L o n d y n  23. grud. Ob c h ó d  B o ż e g o  N a ro d z e n ia ,— 
Jak dawniej, tak i lego roku rodzina królewska w zamku 
Windsor obchodziła święta Bożego Narodzenia według da­
wnego niemieckiego zwyczaju. Na wspaniałym drzewie po­
wieszone byl\ wczoraj kosztowne podarunki na kolędę pię­
ciu dziatkom królewskim, a olbrzymia półosma cetnara 
ważąca polędwica baron ot bert zdobi dziś stół królew­
ski. Dawniej przesyłano kuryerem spory kawał podobnej 
polędwicy do Tuillęryj, przyjaznej rodzinie Ludwika Filipa, 
i tą rażą ofiarowano tę kolędę wygnanej rodzinie królew­
skiej w Richmond mieszkającej, ale Ludwik Hilip za nią 
(podziękował. (A*

L o n d y n ,  30., grudnia. (S p raw a  N e a p o l i t a ń s k o -  
s v c yl i j a k n  . W edług prywatnej korespondcncyi dzien­
nika „Times'* z Neapolu 17. grudnia posłowie francuzki 
i angielski nie przedłożyli jeszcze ultimatum względem kwe- 
stvi sycylijskiej, i zdaje się że odstąpiono od zamiaru wda­
wania sic czynnie w przedsięwzięcia króla Sycylii. „Times*4 
oświadcza sie zupełnie przeciw dążnościom jedności W łoćh 
i chwali króla Ferdynanda, który silną ręką porządek w 
swoim kraju utrzymać umie. Nie pojmuje jakim sposobem 
lord 1’aim  e r  s to  u królowi ncapolitanskiemu chce narzucie 
warunek, aby Sycylia osobne miała wojsko, gdyż parla­
ment sycylijski i administracya odrębna doslatecznemi są 
koncessyami. Spodziewa się, że parlament angielski nale­
żytą odda sprawiedliwość stałości króla neapolitańskiego, 
równie jak instrukeyom lorda P a l m e r s t o n .

F r a n c y a.

P o r y ż ,  23. g r udn i a .  ( D y s p o z y c y e  w o jsk o w e .-* ^  
S t r a ż  pa ł acowm L u d w i k a  Bona p a rte g o .)  Okręt Iini- 
jowy Jena" odpłynął 19. t. m. z Tulonu, aby się połączyć 
z eskadra na morzu śródziemnym w zatoce neapolitańskiej. 
Expedycya do Civitavecchia zupełnie jest rozwiązaną, wojska 
brygady Mol i e r e  wróciły do koszar; pierwsza dywizya ; 
armii alpejskiej powraca z pogranicznych departamentów, a 
cztery parostatki wojenne stojące dotąd w Marsyli odpły­
nęły do Tulonu, gdzie dalszych oczekują rozkazów. — 
Pułkownik La b o r  de otrzymał dowództwo nad strażą pa­
łacu prezydenta B o n a p a r t e g o .  Pierwszy dziedziniec pra­
wie napełniony jest piechotą i konnicą, tymczasowo urzą­
dzono dla żołnierzy namioty, a obecnie z wielkim, pośpie­
chem stawiają się baraki obozowe; pełno szyldwachów i 
ajentów policyi snuje się około mieszkania prezydenta. —

, (Ni Z.)

I \ * r vż .  29. grudnia. Przedwczoraj przyjmował prezy­
dent r z e c z y p o s p o l i t e j  korpus dyplomatyczny i  wiele znako­
mitych osób z armii. P a t r i e  mówi, że Ludwik Bona- 
parte oświadczył życzenie swoje względem nastąpić mają­
cego przyjmowania na nowy rok,  ażeby nie miano żadnej 
mowy i "  dopełnieniu formalności elykielalnej nic mieszano 
polityki- Przy w izycie, którą prezydent rzeczypospolitej 
oddal przedwczoraj prezydentowi zgromadzenia narodowe­
go , wystąpił Ludwik Bonaparte w towarzystwie swego 
adjutanta, pana Ney (Moskwa); jechał w parokonnym ka­
briolecie, ubrany w pojedynczym czarnym fraku, z krzy­
żem legii honorowej na piersiach. Służba jego była w li- 
beryi cesarza Napoleona, w zielonych frakach z złoteiui 
guzikami, w czarnych pluszowych s p o d n i a c h  i jedwabnych 
rękawiczkach. Ponieważ odwiedziny te były naprzód oznaj-
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mierne, przeto uszykowano w zdłuż całej linii od Elysee aż 
do pałacu zgromadzenia narodowego agentów policyjnych, 
ażeby powóz prezydenta bez przeszkody tam i nazad mógł 
przejechać. Pułkownik Cauvin, wojskowy gubernator zgro­
madzenia narodowego, kazał wystąpić pod broń całej stra- ;
ży składającej sie z weteranów, z wojska liniow ego i zg w a r-  
dyi narodow ej; a muzyka g ra ła  melodye narodowe, dopóki j
prezydent nie przyjechał. Pułkownik Cauvin przyjął go 
wysiadającego z powozu i tow arzyszył mu aż do wnijścia 
do tak  zwanego pokoju państwa (chambre d etat), gdzie 
M arrast w yszedł naprzeciw  niego i zaprow adził go do salo­
nu honorowego. W izyta trw ała  %  godziny ;  potem odpro- j
wadzono prezydenta z temi samemi ceremoniami do powo­
zu. W  gabinecie Ludwika Bonaparte stoi czarna tablica 
m arm urow a, na której złotemi literam i wyryty jest cały 
text konstytucyi. — P. Raumer, poseł niemieckiej władzy 
centralnej, wyjechał z Paryża.

W czorajsza uchw ała zgromadzenia narodow ego, ażeby 
podatek od soli zniżono od 1. stycznia r. 1849 o %  części, 
w yw ołała o godz. 9 mocne wzburzenie umysłów na gieł­
dzie tak zwanej Tortoni. Ludzie giełdy oburzyli się mocno 
na zgromadzenie narodowe i potworzyli lak gęste tłumy, 
że Stróże Paryża z wielką trudnością utrzymywali wolną 
komunikacye. Zewsząd słychać było : „kryzis minister} ul­
na !» Zdaje sie istotnie, że klęska, jaką poniósł p. Passy j
przy kwestyi względem podatku od soli, którą on uczynił 
prawie kwestyą gabinetową, zadała cios śmiertelny gab ineto ­
wi. S łychać, że p. Passy chce koniecznie złożyć swą tekę :
i aż do dzisiaj rana obstaw ał uporczywie przy swej dymisyi. i
L a  P r e s s e  m ów i: „Każdy pyta się. cóż pocznie ministe- j  
ry u m t Jakim też sposobem pomoże sobie kasa państwa
w  tym kłopocie 'i W  skutek niezwłocznego zniżenia po- .
datku od soli traci przeszło 40 milionów franków ; czemże |
ma pokryć te stratę, gdy i tak już budżet aa rok 1849 j
zaczyna z deficit 560 mil. franków 2

Zaufanie publiczne, które się ledwie znowu obudziło, jest 
na nowo wstrząśnione odmówieniem tego obfitego źródła 
pomocy. To złe, sprawione przez zgromadzenie narodowe, 
jest w iększe, niż to dobre, które wykonać usiłuje. Nie
ukrywam y przed sobą wielkiego kłopotu, w jaki la uchwa 
ła  rząd nasz w praw iła. W szelako sama wielkość niebez­
pieczeństwa musi go naglić do heroicznego postanowienia, j
Jeżeli się nie chwyci stanowczego kroku , tedy niebezpie- j
czeństwo bankructw a narodowego będzie bliższe i większe t
niż kiedykolwiek', k ro k  ten stanowczy musi się począć ’
od oszczędzania śm iało i energicznie przeprow adzonego!, j
Te w yrazy patia Girardin odnoszą się do jego planu zre­
dukowania arm ii; nareszcie kończy swe upomnienia wzglę­
dem utrzym ania wiecznego pokoju nastąpującemi s łow y: 
„Precz z interwencyą! precz z walką o zasady!,- O go­
dzinie 4. rozeszła się wiadomość, że połączonym usiłowa- :
niom najznakomitszych członków party i konserwacyjnej pa- j
nom Thiers, Mole, Changarnier i Dupin udało się wĄrnódz 
na panach Malleville, Bixio i Passy cofnięcie dym isyi; kryzis 

wiec minęła. (P* N-

—  —  23. grudnia. ( K ro k i r z ą d u  w z g lę d e m  p rz y -
®  ‘ ‘ j

w r ó c e n ia  ś w ie c k ie j  w ła d z y  p a p ie ż a .)  W edług do­
niesienia dziennika „Assemblee nationals*’ odbyła się dzisiaj 
rada m inistrów , w  której uchwalono, aby wspólnie z Au- 
stryą przedsiewziąść kroki dla przyw rócenia świeckiej 
udzielności papieża i w tym względzie wysłano notę do 
rządu rzymskiego.

P a r y ż .  30. grudn. ( P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o . )  W iceprezydent C o r b o n  otw orzył posie­
dzenie. Po odczytaniu wywodu słownego, C o r b o n  odczy­
tał m ianowania do biór czyli wydziałów  na przyszły mie­
siąc. D e t o u r s  użala się na to, że jego ważne wnioski 
względem budownictwa publicznego dotąd jeszcze nie przy j 
szły  do dyskusyi. Przyjęto je  do porządku dziennego. 
P o u j o u l a t  zabiera g łos, aby odkryć mały spisek parła- j 
meńtarski. Powiada, że w trzeciem biórze prezydujący i 
sekretarze umówili się tajemnie względem wyboru człon­
ków do komisyi dla ułożenia ustaw organicznych w ten 
sposób , że gdy on w czasie oznaczonym się zgłosił, 
oświadczono mu, iż wszelka debata ju ż  jest zbyteczną. 
Protestuje przeto przeciw podobnemu postępow aniu i wnosi, 
aby zrobione wybory unieważniono. J n l e s  S i m o n  uspra­
wiedliwia to postępowanie, w skutek czego P o u j o u l a t  
swój wniosek cofa. Następnie przystąpiono do dalszej dvs 
kusyi nad założeniem urzędowego dziennika dla prędszego 
drukowania dyskusyj sejmowych. Po krótkiej debacie pro 
jek t L a r e m b o u r a  broniony przez p. D u b r u e l  upada. 
Dalej następuję debata nad mianowaniem kilku wyższych 
oficerów w' armii, od l . maj a  do 11. listopada 1849. B r  u : 
n e t  żąd a , aby te mianowania jako nie z zasługi. lecz 
oczywistego faworytyzmu pochodzące, unieważniono. R e 
l u d r e  w  imieniu wydziału nie chce temu przeczyć, że 
by ły  minister wojny L a m o r i c i e r e  może w mianowaniaeh j 
czasem kilka,-szczebli hierarchii wojskowej ominął, u sp ra ­
wiedliwia jednak takowe okolicznościami i zasługam i 
w  przytłum ieniu powstania w czerwcu. Z tej przyczyny

w ydział oświadcza się za potwierdzeniem mianowany ch 
przez jen. L a m o r i c i e r e  oficerów. Zgromadzenie narodo­
we mianowania te potwierdza. T h e o d o r  Ra c  porusza 
kwestye nadania amnesty! więźniom z maja i czerwca. 
Domaga sie amneslyi dla wszystkich. O d i l l o n  B a r r o t  
oświadcza, że ułatwienie tej spraw y zupełnie zostawia pre­
zydentowi rzeczypospolitej. Sprawa ta nie zależy od mi 
nisteryum, które powinno mieć wzgląd na cienienia socyal- 
ne. ” .Sa tacy, mówi dalęj O d i l l o n  B a r r o t ,  którzy gro­
źbami do amnesty i nas zniewolić usiłują. Powiadają, że 
amnestya wszystkie umysły zajmuje, ale i myśl, żeby się 
dnie czerwcowe nie w róciły , niemniej zajmuje umysły. 
(Oklaski z prawej strony.) Zarzucają, że powstańcom nie 
wymierzono sprawiedliwości. Gzyliż nie deportowano ich 
za uchw ałą Zgromadzenia narodowego 2 Od Zgromadzenia 
narodowego zależv więc ich dalszy los. Ministeryum nie 
może i nie powinno nic w lej sprawie stanowić. B a e  
(z ironią)': "Gabinet więc chce nam zostawić inicyalywę 
w leni śzlacliełnem postępowaniu! Jak ostrożnie! Powiada, 
że mi groźbami ministeryum do tego wielkiego kroku 
przymusić chcem \. Ale ja atu myślałem o tein, abym k o ­
mukolwiek słowam i mojemi groził. .Minister upatruje w a- 
mneslyi nowe niebezpieczeństwa. Ja zaś przeciwnie tego j 
jestem zdania, że właśnie z amneslyą niknie niebezpieczen- 
siwo. Nic nie rozbraja więcej, aniżeli wspaniałomyślność. 
Amnestya przeto jest owym krokiem pojednania, którym 
gabinet lak się szczyci. My wszyscy jesteśmy za porząd­
kiem i przeciw wojnie domowej.,, W końcu żąda mówca 
aby w przyszły wtorek kwestyą auinestyi przyszła do dy­
skusyi. Zgromadzenie nie przyjmuje tego wniosku i p rzy ­
stępuje do porządku dziennego. Po odczytaniu kilku pe- 

tycyj posiedzenie zamknięto.

P a r y / , .  30. grudn. ( Z m i a n a  w m i n i s t e r y u r n . )  Mo 
niteur,, donosi następującą zmianę w ministery urn; V  L e o n  
F a u c h e r  mianowany ministrem spraw wewnętrznych na 
miejsce L e o n a  M a l l e v i l l e ,  którego podziękowanie 
przyjęto. 2 ) L a c r o s s e ,  wiceprezydent zgromadzenia na­
rodowego, na miejsce L e o n a  F a u c h e r  mianowany m i­
nistrem robót publicznych. 3) B u f f e t ,  deputowany, m i­
nistrem rolnictwa i handlu na miejsce p. B i x i o ,  ktorego 
tnisyę przyjęto. Te trzy dekretu podpisane są przez pre­
zydenta L u d w i k a  N a p o l e o n a  Bo u a p a r t  e g o  i przez 
prezydenta rady ministeryalnej ministra sprawiedliwości p. 
O d i l l o n  B a r r o t  konirasygnowane. Iiow iadujem s -c- 
także, że p. F a l l o w s ,  chociaż lego Moniteur’ me d o ­
nosi, z łoży ł swój portefeuilje oświecenia, i to jak  słycliar 
z tego powodu, że przyjaciel jego hr. M o n I a le m be r  l . 
w edług życzenia jego nie został posłem francuskim w Lon­
dynie, gdyż lord P a l m e r s t o n  m iał się oświadczyć prze­
ciw lej nominacyi, na przypadek gdyby Ludwik Bonaparte 
te misyą dyplomatyczną lir. M o n  t a l e m  b e r i  polecił. 
Mówią wiele o mianowaniu p. L a c r o s s e  ministrem ro­
bót publicznych; dziw ią .się . żo gabinet przyjął tak g o rli­
wego zwolennika i obrońcę kandydatury jen. C a v a i g n a c  
na prezydenta rzeczypospolitej. P a s s y  zostaje ministrem 
skarbu, u legając, jak opowiadają, prośbom pp. T h i e r s . 
M o l e  i R o t h s c h i l d ,  którzy mu powiedzieli, że jego w y ­
stąpienie pociągnie za sobą powszechne zamieszanie na 
giełdzie, że teraz w łaśnie najważniejsza jest chwila w ca­
łym  roku: teraz następują obrachunki, a w takich oko­
licznościach kryzys ministeryum skarbu byłaby isłotnem 
nieszczęściem dla całego kraju. Jourual de Debata,, i 

i  „ConslitntionneP' nie dają żadnych powodów zmiany w m i­
nisteryum. „Gazette de brance,, donosi, że Ludwik Bona­
parte dopełniając cześć śwoieh ob ie tn ic , kilku agitatorów , , 
którzy się do jego w vboru na prezydenta przyczynili, chciał 
mianować prefektam i, na co pp. M a l l e v i l l e  i Bi xi o  
przystać nie chcieli; prezydent miał się unieść gniewem i 
tym sposobem przyszło do rozdwojenia. Dziennik „Cre­
dit,, pow iada, że Ludwik Bonaparte żądał wydania sobie 
aktów kryminalnych, tyczących się jego sp raw y  w .Stras­
burgu i Boulogne, aby Jakowe z n isz c z y ć :  -obadwa mini­
strowie Ma l l e v i l l e  i B i x i o  temu sprzeciwić się mieli- 
Inne dzienniki twierdzą, że Bonaparte powszechną amne 
slye chciał ogłosić, czemu się O d i l l o n  B a r r o t  sprze 
ciwił. Uchwała Zgromadzenia narodow ego, tycząca się 
podatku od s o l i , nie może być przyczyną tej zmiany 
w ministerstwie, gdyż minister skarbu, którego la uchw ała 
najwięcej dotyka,  w ministeryum pozostał. „Opinion pu- 
blique" zaw iera w iadomość, że w radzie ministeryalnej dnia 
wczorajszego w pałacu Elysee odbytej, zatrudniano się do 
poźnego wieczora, rozw iązaniem Zgromadzenia narodowego, 
kwestyą podatku od soli i sprawami rzyinskiemi. Po one- 
gdajszem głosowaniu gabinet uległszy w przyjęciu ważnej 
poprawki p. A n g l a d e ,  i "  przyjęciu swego znacznie 
zmienionego projektu małą tylko większość 9 głosów za 
sobą mając, uznał bezskuteczność swoich zabiegów w zglę­
dem ściślejszego porozumienia się z Zgromadzeniem naro 
dowem. że zgoda miedzv gabinetem a izba trw ać długo 
nie może, że przeto rząd w duchu rozwiązania tejże dzia 
łać  powinien. Go do zniżenia podatku od so li, L o u i s  
B o n a p a r t e  uchwale izby nie by ł przeciw nym , minister |

skarbu zaś silnie utrzym ywał swoje zdanie, z którem już 
w Zgromadzeniu narodowem wystąpił. -•

P a r y ż ,  3 0 .grudn. P r e z y d e n t  B o n a p a r t e  przejeżdżał 
sie wczoraj z bankierem F o u l d  po .m ieście  i wstąpił do 
kilku sklepów mebli i bronzów, gdzie rozmaite obslalunki 
porobił. Słychać jako rzecz pewną, że skoro tylko wy­
bór wiceprezydenta nastąpi, L u d w i k  B o n a p a r t e  g łó ­
wniejsze departamentu zwiedzi i polem podróż po Francyi 
zrobi, aby, jak powiada, potrzeby, ducha i usposobienie., 
obawy i nadzieje narodu osobiście poznać. Ministrowie 
mocno mieli być zdziwieni, gdy im prezydent len zamiar 
objawił ;  jednak gdy powody swoje przedłożył, jednogłośnie 

na to sic zgodzili.

Marszałek Mol i  t o r  wydał wczoraj proklamacyę, w któ 
rej żegna inw alidów, polecając ich przyjaźni i miłości owego 
brata cesarza, który aż do ostatniej chw ili cesarstwa zawsze 
jako bohater na polu bitwy się odznaczał.

Rząd nie ogłasza dotąd nic o depeszach, które wczoraj 
/. Marsylii i Tulono nadejść miały. Jednak powszechnie 
u trzym ują, że nadzwyczaj ważne wiadomości nadeszły. 
Dziennik „Estafette,, donosi, że Papież niezawodnie wkrótce 

do Paryża przybędzie.
M i a n o w a n i e  p o s ł ó w . )  Jeróme Bonaparte, syn, ma 

być mianowany posłem w Rzymie, W a l e w s k i  w Tury­
nie, B o u r f j u e n e y  w Stambule, M o n t e  s s uy  w Wiedniu, 

a P is  ca  l o r y  w Petersburgu.
Rząd wydał rozkaz do prefekta policy i .  aby owym oba- 

łam uconym , którzy do „IkaryU odpłynąć chcą, paszpor­
tów nie wydawano. (P. SI. A .)

P a r y ż ’, 31. grudnia. ( P o w o d y  w y s t ą p i e n i a  p a n a  
| M a le v ille .)  P a t r i e  pisze: „Zdaje się, że powód wystą­

pienia pana Maleville z gabinetu nie stoi w żadnej styczności 
z  uchw ałą zgrom adzenia narodowego względem podatku od 

j  soli. Słychać o jakiejś sprzeczce względem zakresu dzia-
: łan ia , k tóra się wszczęła miedzy prezydentem rzeezypspltej
j  i ministrem spraw wewnętrznych i o piśmie skreślonem
I w zaciętych w yrazach , które Ludwik Bonaparte p rzesłał

w tym przedmiocie panu Maleville. To pismo miało spo­
wodować pana Maleville do podania się do dymisyi mimo 

j  usiłowań ze strony prezydenta i innych ministrów. Pan
j Bixio podzielając zdanie pana Maleville uznał za rzecz ko-
| nieczną podać sie także do dymisyi. Inne dzienniki twierdzą,

>.<■ 0“ "  M«n«>viii<- oostaw w r O nrem nir przy zu p e łn e j p u ry fl-

kacyi prefektur i odmówił stanowczo przyzwolenia swego, 
ażeln panu Aeuerwerke na propozycyę familii Bonaparte 
nadać posadę dyrektora muzeów. —  Pogłoska, jakoby pan 
Faltoux. minister oświecenia w ystąpił z gabinetu, dotych­
czas wcale sie niepolw ierdziła.

W J o u r n a l  des  D e b u t s  czytam y: W ostatnich dniach 
rozeszła sic w Paryżu wiadom ość, że papież przybędzie 
w tych dniach do Tulona. Nic pewnego nie dowiedzieliśmy 
sic w tej m ierze, u gazety z Tulono /. 2 3 ..g rudn ia  wcale 
nie potwierdzają tęj wiadomości. To tylko jest rzeczą 
pewną, że zwierzchność przedsięwzięła niejakie kroki, usta- 

j nowiła ceremonie przyjęcia, i rozporządziła gw ardyą naro­
dową, wojskiem lądowym i morskim na przypadek, g d y b y  

I papież przybył do Tulonu. Opowiadano sobie w Talonie,
że papież zabawi kilka dni we F rancyi. że z Tulonu uda 
sie do Marsylii, a poty m odpłynie na wyspę Majorka, gdzie 
królowa Hiszpanii kazała przygotow ać dla Jego Świątobli­
w ości dawny pałac królów Aragonii.

Pojutrze mają wyjść trzy dzienniki: L e P a y s ,  La F r a n c e  
D e m o c r a t i q u e  i trzeci socyalistyczny dziennik. Słychać, 
że pan Thiers poróżnił się zupełnie z panem Vernon i zer­
w ał przymierze z dziennikiem C o n s t i t u t i o n e l ; przeto ma 
pan Thiers od nowego roku wydawać nową gazetę

W ł o c h y .

I I o i c i c y a , 22. grudnia. —  Dzisiaj z rana przybył 
tutaj p. Rosselini z Turynu w celu przedłożenia minister­
stwu wniosków p. Gioberli, względem zwołania konstytują- 
cego włoskiego zgromadzenia narodowego. Ztąd uda się 
p. Rosselini do Rzymu.

N e a p o l , 17. grudnia. W ojska nfeapolitańskie
mają być pomnożone aż do liczby 120,000 ludzi, a p rzy ­
gotowania na lądzie i na morzu trw ają z nieustanną g o r­
liwością- Parlament sycylijski potwierdził uroczyście de­
k re t, który dawniej o g ło s ił, że król Ferdynand i dynastya 
jego utracili prawo do korony sycylijskiej. (Pr. St. A.)

H i s z p a n i a .

> lo d ry  1. 21. g r u d n i a .  Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych odczytano list pana Seijas, który 
nie przyjął tymczasowego wyboru na prezydenta izby de- 
prrtow., i oznajmił oraz swe wystąpienie. Zdziwiono się 
bardzo tym nieuzasadnionym postanowieniem. Ministeryum 
spodziew a się w drugiej izbie tylko miernej opozycyi prze-
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eiwnie zaś w senacie oczekuje żw aw ych  zaczepek ze siro- 
ny je n e ra ła  O donell, od lal kilku z czynnej s łu żb y  - 
dalonego. (A- a* a .)

> l a d r y t  10. g rudnia. K w e s t y a  g a b i n e t o w a  —  p o ­
w s ta n i e  K a r l i s t ó w .  Pow szechna uw agę zw raca  na siebie 
now a kw estya dw oru  i gabinetu . Prezydent m inisteryalny 
N a r v a e z  żądał w  zgrom adzonej indzie m inisteryalnej od 
królow ej objaśnienia w zględem  IMu jej zaufanego szam be 
lana Y a s a l l o ,  do jenera lnego  kapitana p row incyi C adix , 
w k tórym  ośw iadcza , iż je s t od kró low ej upow ażnionym  w 
zgrom adzeniu  Korb-zów nieprzyjaźnie p rzeciw  m inisteryum  
w ystąpić. Królowa odm ów iła  dumnie w szelkiego tłóm acze- 
n ia , poczem w szyscy m inistrow ie żądali dym isyi. Tylko za 
w sławieniem  się królow ej m atki m inistrow ie od sw ego  żą 
,łflnia odstąpili. -W  Kastylii w ybuch ło  pow stanie K arlistów , 
k tóre się ku Salam ance ro z sz e rz a , gdzie p raw ie żadnego 

w ojska regu la rnego  nie ma. (N. Z.)

P o r t u g a l i a .

W ed łu g  w iadom ości z  L izbony z 22. g rudnia  mają być 

o tw arte  K orlezy dnia 2. sty czn ia ; potym oczekiw ano po­
stanowieniu względem  gabinetu  N aldanliy: rząd b y ł w wiel­

kim kłopocie  p ien iężnym . arm ia nie pob iera ła  od d łu ż ­
szego czasu  ż o łd u , w  skutek  czego panow ało  wielkie nie- 
ukontentow  anie m iędzy w ojskiem  portrtgalskiem . Dnia 23. 
g rudnia  oczekiw ano Cosią C abrala w L izbonie; w noszono 
z tego o bliskiej zm ianie m inisteryum .

\  -

R o s y a.
( W p ł y w y  P « o sy i n a  p o ł u d n i u  i z a c h o d z i e  

E u r o p y .)
K onsekw encya i p rzezorność polityki rosyjskiej sp raw dziła  

Kię nietylko w zględem  Niemiec, Szw ecyi i Polski, w p ływ y  
je j by ły  sku teczne nietylko nad zatoką fiń sk ą , której 

w ybrzeże południow e P io tr L. a północne A leksander za­
j ą ł ,  o d eg ra ła  ona rów nie czynną role nad* Dunajem  i g o ­
tuje się do w iększych -jeszcze przedsięw zięć w olbrzym ich 
planach sw oich aż po za A dryalyk sięgających. W  obce 
tej żelaznej w y trw a ło śc i w dążeniu ku raz  w ytkniętym  mi­
lom, jakże zaw stydzającą role o dg ryw a polityka A ustry i! 

W  oddaleniu zaledwie 40 mil od ujścia D unaju, posiadał 

dom H absburski od roku  lo g ii, w arow nie S iedm iogrodu i 
elem ent ośw iaty  Safesonów siedm iogrodzkich . W  przeciągli 
tych trzech w ieków  nie można dostrzedz konsekw entne­

go planu, a b y . się posunąć ku m orzu i tym sposobem  W ę ­

gry7 i Siedm iogród z nieszczęsnego ich położenia w śród
kontynentu w ysw obodzić i zarazem  niezbędnie potrzebne 
ujście g łów nej rzeki m onarchii austryack iej ow ładnąć . 
N atom iast staczano  wojny z upadającą T u rcyą  o posiadanie 
B elgradu lub o wschodnią cząstkę  W o ło szy , a ow oce w a ­

leczności austryackiej m arniały przez in tryg i obcych m o­
ca rs tw . przez niedołężność austryack ich  ministrów ', przez 

niezgodę ich w odzów , przez zabijający w reszcie klimat! 

Inaczej I i osy a ! Dwa r a z y , m ianow icie za  P io tra  1. r. 1691), 
a pow tórnie za panow ania Anny r. 1739 z k ró tko  trw a ją - 
eego posiadania A zow a w y parta , zaledw ie sobie ro k u  1774  
posiadanie lego portu  zapew niła , ju ż  trzem a olbrzym iem i 
krokam i 1774  nad Boh, 1792 do D niestru, 1812 do P ru tu  
się posunęła , a w r. 1 8 29 . m ając zw ierzchnictw o nad Mul- 

tanam i i W ołoszczyzną , u jścia D unaju opanow ała.
R osya przeto  w! przeciągu lat 35  zaję ła  ca łe  północne 

w ybrzeże m orza czarnego  i b rzeg i niższego D unaju, a  m ie­
dzy zam ieszkałym i tam T arla ram i zaszczep iła  żyw ioły
ośw iaty  Niemców i G reków , bez k tó rych  posiadanie w y ­
brzeża żadnej nie p rzyn io słoby  k o rz y ś c i ; A uslrya zaś, 
k tó ra  te żyw io ły  ju ż  posiada ła , przez 300  lal na p rz e ­
strzeni nie zy sk a ła , a na w p ł y w i e  w tam tejszych stosun­

kach strac iła .

Do w yższego jeszcze polotu gotuje się o rz e ł rosyjski. 
P rzybytkiem  jego  na zachodzie ja s t C z a rn o g ó ra , której 
W ład y k a  widocznie R osyi sprzy ja . Tu leży C atlaro , w r. 
1807 w ro sy jsk iem , teraz zaś w  austryacldein  posia­
daniu zosta jące , na przeciw nej stronie Brindisi w kro  

lestwic N eapolitańskiem . Z N eapolu p iszą : w Król F e rd y ­

nand, sam otnie, pobożnie i po w ojskow em u w ychow any , 
“ży w ał przez niemały p rzeciąg  czasu  niepospolitej popu 
tan io śc i; uprzejm ie przem aw iał do w szystkich stanów , b a r­
dzo b y ł przystępny , nawet serdeczny dla tych , którzy go 
"ftcza li. Przez wiele łat nie podp isa ł żadnego w yroku , 
śm ie rc i, w yjąw szy na lak zw anych  „hundieras.,; naw et 
"  naukach i sztukach pięknych poczynał mieć upodobanie, 
’h! czasu odw iedzin cesarza rosyjskiego uderzająca  zasz ła  
*lniana u calem  zachow aniu  się k ró la ; c a r  zaim ponow ał 

11111 i po łech ta ł jeg o  próżność. U staw iczne obcow anie
y- * d r e p | „ w i c z e  m , korespondenc ja  z  carem , podarunki, 
obietnice ; p p. ży w iły  to usposobienie, a w  ostatnich 

dw óch latach bez C h r e p ł o w i c z a  i P o t o c k i e g o  żadna 
tt dw oru  nie zapad ła  uchw ała. C esarsko-rósyjskie frazesy ,

p rzysłow ia , odw oływ an ia  się do przyjaźni ca ra  są rzeczą 
codzienną. Że R osya od króla Neapolu czegoś w ięcej an i­
żeli przyjaźni się dom aga, to żadnej nie podlega w ątp liw o­
ści. R osya podżega m asy słow iańskie przeciw7 zachodow i, 
sam a zaś na południe się posuw a. Jeżeli się R osyi uda 
p rzedrzeć  przez C zarnogórę , w tedy król Neapolu sąsiednim  
bedzie sp rzym ierzeńcem ; C altaro  leży naprzeciw ko B rin ­
disi.” R osya w spiera k ró la  N eapolilańskiego przeciw  u s i ło ­
w aniom liberalizm u nietylko w  interesie absolutyzm u, lei z 
aby u trzy m ać  rów now agę w zględem  A nglii, k tó ra  Sycylią 
rów nie ja k  Porługalią  o w ład n ąć  usiłuje, częścią ze w zg lę­
dów’ handlow ych, częścią w  interesie Malty, k tó rab y  w iele 
na znaczeniu s tra c iła , gdyby  Sycylia była częścią m ocar­
stw a p ierw szego rzędu . Vie nietylko przeciw  N eapolu w y ­
m ierzone są te usiłow an ia , ' tyczą się one także w łosk ich  

posiad łośc i A u s try i, k tó ra  nad Dunajem najgłów niejszym  

przeciw nikiem  jes t Rosyi. Już  r. 1843 starano  się wszel 
kieini siłam i osw oić papieża z myślą zamiany części Polski 
pod rosyjskiem  berłem  zostającej, klora A ustryi dostać się 
m ia ła , za królestw o lom bardzko - weneckie, k tó rego  panem 
m ia ł zostać  ks. L euch tenberg ; tym bowiem sposobem  P o l­
ska byłaby się d o sta ła  pod panow anie rzym sko - katolickie, 

a ro z s te rk i m iędzy Rzymem a Petersburgiem  by łyby  u s ta ły . 
W tedy ani R zym  ani A uslrya do lego planu przychylić się 

nie ch c ie li, k tó ry  jednakow oż, ja k  w szystkie plany Rosyi, 

tylko na czas niepew ny jest odroczony. (N. Z- '

W I A D O M O Ś C I  H A N  D i , O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .

(C eny targow e*lw ow skie z 3. styczn ia .)

L w ó w .  P łacono  na la rg u  p szen icy  ko rzec  6 r .  14-k.; 
ży ta  4 r .  I J/_ k . ; jęczm ienia 3 r .  39  k . ; ow sa 2 r. 7 y 5 k . ; 
h reczki 3 r. 3 6 k .;  kartofli Ir . 4 4k . C etnar siana l r .  21 k .;  
ok ło lów  4 6 % k . Sag  d rzew a bukow ego 9 r .  1 2 k r.; sosno­
w ego 7 r .  3 6 k . Kaszy pszennej k w arta  7 ’ j k . ;  jęczm iennej 
3Vftk .;  jag lanćj 4 % k . : hreczanój 4 k . ;  mąki pszennej 4 k .;  
żytnej 3 % k .  W ó d k i przedniej k w arta  20ysk.; szu m ó w k i  
14*/. k .; funt m asła  ló k . :  ło ju . 6% k .;  funt mięsa 4  % kr. 
w mon. kon.

•  . • .  ;  ' v  ;  l :

( Ceny targowe w oliw odzie tarnopolskim od 15. do. 30. grudnia. I

T a r n o p o L  N a la rg ach  w T a rn o p o lu , Trem bow li i 
Z barażu  przedaw ano  w ciągu  zesz łego  p ó łm ie s ią c a : korzec 
pszenicy 4 r. 33k . 3 r. 12k . 4 r. 2 4 k .; żyta 3 r. 40k.
3 r . 36  k. 2 r .  4 8  k . ; jęczm ien ia  3 r. 1 2 k . 3 r .  30  k.
3 r . 1 2 k .; ow sa 2 r .  2 r . 2 4 k r . l r .  5 0 k .;  h reczk i 2 r .
3 0 k. 2 r .  9 k . 2 r . ; kartofli l r .  1 3 k .—  4 0 k. - 3 8 k.
C etnar s ia n a : l r .  4 8 k . —  1 r . 3 6 k . —  2 r .  1 8 k . W e łn y : 
86 r . — 0 —  48  r . Sąg  d rzew a tw ardego 9 r .  36 k. —  3 r .

6 r .  3 6 k . ; m iekiego 8 r .  12k. —  2 r .  3 6 k. a r .  3 (Hi. 
G arniec okow ity : 3 6 k . —  1 r. 3 6 k. •— l r .  2 0 k r .  mk.

(G. L .) '

( l i l a i i s k .  26 . g rudn ia . T arg  zbożowy tutejszy w 

ciągu  up łyn ionego  tygodnia bardzo  słabo  był o p a trzonym , 
dla tego m ały b y ł n b ro t w ogólności. W szystk iego  r a ­
zem obrócono  k o ło  180 ła s z tó w , po cenach takich  zupełn ie, 
ja k  podane w ostatnim  ztąd doniesieniu. O prócz tego  za­
kupiono 22 ła sz ty  żyta 123 126 funtow ego po 180 zł.

gd. (z ł. 12 ko rzec .) Za okow itę  ofiarują ju ż  te raz  w yższe 
cokolw iek cen y , 1 2 11/ , . ,  do 13 talarów  za w iadro . D o­
w óz okow ity  pow iększy ł sic w  tych czasach . S tan po­
w ietrza do tej po ry  nie u leg ł znacznej zm ianie, czas dotąd 
bardzo  łagodny , a m róz od dawna spodziew any, jeszcze  
się u nas nie pokaza ł. B ardzo to naturaln ie  korzystnym
je s t dla rzecznych  sp ław ów  i żeg lug i, bo dotąd jeszcze  
p rzerw aną nie zo sta ła . P raw ie  eodzień przybyw ają  tu o- 
k re ty  z balastem  albo z m ałym  ładunkiem , a w portow ym  

sk ładz ie  ogrom ny  dotąd  ru ch  panu je , co nader rzad k o  się 
zdarza  w tak  spóźnionej po rze roku . Podobnież w ielkie 
jeszcze  ładu ją  w ysełk i drzew a i *boża za gran icę.

L o n d y n , 23 . g rudn ia . Dow óz zboża w  ciągu u- 
p łynionego tygodnia z w łasnych  naszych  s todó ł b y ł mały 
b a rd z o , ale za to obfite mieliśmy dostaw y  z zag ran icy . 
Na ta rg u  kupców  m ało  sic po jaw iło , dla lego i obroty
szczupłe by ły . Ceny w szelkich artykułów  są takie sam e. 

ja k  zeszłego  poniedziałku . Na tow ar nieoclony pojaw iają 
się ju ż  znaczne żądania. Dowieziono /, z a g ra n ic y : P sze­
nicy 80IU , jęczm ienia 9 7 4 0 , ow sa 9 7 0 0  k w arte ró w . Lon 
dyńskie ceny p rzec ięc io w e: Pszenica 80 szyi. it pens.
kw al ter (z ip . 40  g r . 3 korzec), jęczm ień 32 sżyl. I pens. 
złp . 26  g r. 20 k o rzec), żyto 26 sz. i; pens. (z łp . 22 k o ­

rzec). g roch  31 szyi. I pens. złp. 23  g r. 20  ko rzec .)

W r o c l a w ,  28. g rudnia . C hociaż w czora j przyby 
la poczta z A nglii, znow u niepomyślne doniesienia o zbożu 
p rzyw iozła  ; a w ed łu g  w szelkiego do p raw dy  podobieństw a

i inne g łów ne  ta rgow iska  w s k u te k  tego p rzy b io rą  dążenie 
ku  obniżeniu cen, to nie w yw arło  przecież żadnego w p ły ­

w u na la rg  tu te js z y , tylko w szystk ie gatunki zboża  u trzy ­
m ały  sic na poprzednich , mianowicie zaś onegdajszych  n o ­
tow aniach. D ziś z zadow oleniem  praw dziw em  sp ostrze­
gliśmy na ta rgu  nadzw yczaj piękne parlye pszen icy , k tóre 
w aży ły  po 94  i 93 funtów na szeflu . a chętnie rozkupv- 
wane ■ b y ły  po 4 i 3 sr . g r . w yżej nad notow ane ceny. 
G dyby dowozy po now ym  roku tak szczupłem i pozosta ły , 
jak są ju ż  od kilkunastu tygodni , w y jąw szy  2 lub 3 dni 
przed św ię tam i, to w  takim razie la rg  tutejszy bynajmniej 
zależnym  nie będzie od targow ic  z a g ra n ic z n y c h , gdyż  do­
w ozy  ledw ie w ystarczą na potrzebę konsum cyi m iejscowej, 

zw ła szcza  że zapasy  u tutejszych m ły n a rz y , k tó re  od d a ­
wna szczup łe  już by ty . bardzo sic jeszcze w ypo trzebow a- 
ł y ,  czego jaw nym  dow odem  jest ju ż  dzisiejsza stopa  cen 

w ro c ła w sk ic h , k tó ra  w porów naniu z innetni targam i- tak  
krajów em i ja k  zag ran icznem u, jes t znacznie w y ższą , i dla 
tego o w yw ozie zboża ani m yśleć nie można. Dziś p ła c o ­
no za białą  pszenicę od 48 do 33 i 37 sr. g r . szefel <zł. 
22 g r. 24 k o rzec), żó łtą  po 45. 3 3 — 34 sr. g r . , żyto W 
poślednich gatunkach  po 28 sr. g r . , w średnich  po 30 s n  
g r . , w  najlepszych po 34 sr. g r . , jęczm ień  2 1 — 23  s r .g r .  
najw yżej po 23 sr. g r . . (z ł. 10. k o r n e ) ,  ow ies pośledni 
po 14 sr. g r . , średni 1 3 ’ 2 sr. g r . , najlepszy po 17

Rzepaku m ało  się bardzo  sp rz e d a je , bo go też bardzo  

m ało  na la rg  przyw ożą. N asze zk ład y  w  tym w zględzie 
w ypróżnione zo sta ły , a gdy  do olejarni kupić co p rzycho­
d z i, trzeba  p łac ić  po 96  do 9 8  sr . g r . szefel, i to dostać 
trudno.

P e t e r s b u r g  6. g rudn ia  1848  r . —  W  doniesieniach
górn iczych  i rękodzieln iczych o g ło sz o n o , że ag en t m ini­
s terstw a sk a rb u  w P aryżu  don iósł departam entow i rękodzie ł 
i handlu w e w n ę trz n e g o , iż poddany  fran cu zk i, Eugieniusz 
J e a n  r o i  W y n a la z ł sposób w yrab ian ia  g ran itu  sz tu czn eg o , 
którem u dał nazw ę g ran itu  francuzkiego  (g ran it franęais). 
S k ła d  jeg o  podobny je s t do a sfa ltu , lecz różni się. niektó- 
reini w iększem i zaletam i, a zw ła szcza  te rn , że w ytrzym uje 
nierów nie lepiej w p ły w  cieplika. Może on być z ko rzyścią  
użytym  do w yk ład an ia  tro loarów , z iem i, sch o d ó w , jakoteż 
ścian w  sk ła d a c h , gdzie p o trzeb a  ciąg łe j suchości. Cena 

m etru  kw ad ra to w eg o  je s t 8 do 14  fran k ó w . Jeśliby  k to  

życzy ł sobie pow ziąść b liższą w iadom ość o takow ym  w y ­
n a la z k u , lub zap row adzić  go  w  R o sy i, tedy  m oże sie od­
n ieść do departam entu  rękodzieł i handlu w ew n ę trzn eg o , 
k tó ry  go lów  jest wr takim  raz ie  pośredn iczyć  w  skom uni­
kow aniu się z p. Jeanro i, p rzez  agenta  departam entu.

Chleb z  b u r a k ó w  c u k r o w y c h .

W iększa cześć c ia ł ,  jak ich  w zastępstw ie mąki zbożo­
wej do w ypieczenia chleba zw ykliśm y używrać, m a s tan o w ­
cze n iedogodności: k rochm al kartoflany  dla b raku  kleju 

roślinnego lub innych azo tycznych  p ierw iastków , um niejsza 
pożyw nośc c h le b a , udzielając mu jeszcze  z pow odu lo tne­
go olejku, n ieprzyjem nego sm aku. Kartofle w  ca ło śc i g o ­
to w an e , ta rte  i do ro zczyny  chlebow ej d o d an e , rob ią  ró ­
wnie chleb mniej p o ży w n y m , ciężkim  i zbitym . P rzez 
domieszanie mąki b o b o w e j, g rochow ej lub z so czew icy , 

nie trac i w praw dzie chleb na pożyw ności: gdyż p roduk ta  
te obfitują w a z o t ; jednakże takow e w  w iększej ilości do­
d an e , robią chleb su ch y m , c iężk im , brunatnym  i niesm a­
cznym . W szystk ie  te c ia ła  snadniej użyć się dają jak o  

pokarm y, go tu jąc  je w  w odzie w  sposób odpow iedny i po­
żyw ając w c a ło ś c i , lub w stanie roztw orzonym . Inaczej 
się ma z burakiem  cukrow ym , k tó ry  sam  jedzony , nie zbyt 
je s t przyjem nym  p o k a rm em , dom ieszany atoli do m ąki i 
w ypieczony, w cale dob ry  chleb daje. B iorąc rów ne  części 

mąki zbożow ej i m iazgi b u ra c z a n e j, nie m iesza sie dobrze  
c ia s to ; w  trzeciej atoli części użyte b u ra k i, nieprzeszka- 
dzają należytem u w yrobieniu c ias ta ; ani onego w ypiecze­
niu, Pożyw nośc lak uehodzonego  chleba okaziye się 

z następnej an a lizy :

Mąka żytnia B urak cukrow y

zaw iera w 196 częściach: zaw iera w 100 częściach:

W o d y ....................................12  85 ,5
Ciał azotow ych . . . .  13  1,3
C ukru, dextrynv, w łó k n a  . 6  12.4
Krochmalu ..........................................................    —

S o l i .............................................2  0 ,8

100 100
Z sam ego zboża w ypieczony chleb z a w ie ra ł , analizow a­

ny: m alery i azotow ej 9 ,75 na stu c zę śc iach ; wypieczony
zas z / s części mąki zbożow ej, a z */s części buraków , 
zaw ierał miej 9 ,1 0  na 100 częściach. Różnica 0 ,65 . 

Ostatni zaw iera  przeto na 100 fu n ta c h , ' blisko %  funtów  

mniej m alery i azo tow ej od p ie rw szego ; vv *y|n stosunku 
też uw ażać  należy pożyw nośc jednego  w zględem d ru g ieg o ; 
gdyż ja k  w iad o m o , tylko c ia ła  azotow e stanow ią poży-
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wność. W ynika ztąd, że przez dodanie buraków do chte- 
ba, mało co się umniejsza posilna onegoż s iła ; zresztą 
odżywność tę łatw o wyrównać m ożna, dodając do chieba 
nieco mąki z roślin slrącznych np. w podobnym stosunku:

200 fun. mąki zbożowej dają 266 fun. chlcba.
109 fun. buraków » 21 » „

21 fun. maki grochowej » 28 » »

Razem 316 funt. chleba 
tym sposobem otrzymamy o 18.%  więcej chleba tej samej 
odżyw ności, jaką chleb zbożowy zawiera.

Chcąc się przekonać o praktyczności powyższych twier­
dzeń, robiłem  trzykrotnie próby na większą miarę z do­
mieszaniem buraków  do mąki chlebow ej, (brałem  /., czę­
ści mąki razowej jęczm iennej, a ‘/ 3 część buraków na 
wagę). W ypieczony z niej chleb, .był bardzo przyjemnego 
smaku i zapachu , wcale długo zachow ał wewnętrzną wil­
goć i do dni 9ciu niespleśniał: nie był cięższym od chle 
ba zw yczajnego, niemniej pożywnym a do strawienia ł a ­
tw ie jszy ; czeladź go chętnie zjada i przenosi nad dawniej­
szy. Proceder wypiekania tego chlcba jesl następny . bu­
raki surowe, po wymyciu i wyczyszczeniu, trą się na ta r ­
c e ;  otrzym aną miazgę poparza się w dzieży w rzącą wodą, 
m iesza, a gdy p rzeslyg ła , dodając mąki (ży tn ie j, alboliteż 
w połowie żytniej, w połowie jęczm iennej,) miesza w raz 
oaiezycie, poddaje kwaskiem , (którego atoli nieco w ięcej, 
niż zwyczajnie użyć trzeba,) i zostawia przez noc do od- 
kiśnienia; dalej postępuje się jak  w iadomo. Zauważyć atoli 
wypada , że w tym razie mniej używa się wody , której 
tym mniej sie b ierze, im większy stosunek buraków. Do­
dać potrzeba', że mieszanie czyli rozbijanie chlebowej roz- 
czyny, jest łatwiejsze niż rozczyny czysto zbożow ej; cia­
sto w yrasta należycie, a chleb się w piecu nie rozpada.

UWIADOMIENIE OD ft EDA KO VI.

Redakcya uwiadamia pp. abonentów dziennika „ P o ls k a ' 
z ostatniego kw arta łu , że Nra 36, 37, 38 i 39 „ P o l s k i ’ 
za miesiąc grudzień , w yszły z druku i są do odebrania 
w biórze expedycyi, we Lwowie w księgarni E. W i n i a r z a ;  
tudzież na właściwych pocztamtach. — Numera 40, 41, 42, 
43 i 44 w pierwszych dniach stycznia r. b. wyjdą na wi­
dok publiczny, i pp. abonentom doręczone zostaną. Redak 
cya odwołuje się lu do względności i wyrozum iałości pp. 
abonentów, w nadziei, ze jej |p zwłokę wybaczą. Oprócz 
bowiem, że od dnia 16. grudnia r. z . ,  odkąd uzyskała z e ­
zwolenie na dalszą pubiikaeyę swojego dziennika, znalazła 
sie obarczoną zaległością 17tu numerów, z których 12 już 
w ydała ; trudności nadto , jakie spotkała z strony drukarni, 
nie przysposobionej do podołania tak wielkiemu i nagłemu 
nakładow i, były główną przyczyną spóźnienia się z jej 
strony, nad którym sama przedewszystkim ubolewa. -Spo­
dziewa się atoli redakcya, że pp. abonenci uwzględnią jej 
położenie, tvin bardziej, Że wszelkich dołoży starań, ażeby 
sie z długu swego rzetelnie uiścić.

Lwów dnia 1- stycznia 1849.
R e d a k c y a .

Redakcya zawiadamia niniejszym abonentów swoich na 
prow incyi, iż c. k. tutejszy naczelny pocztam t, w ydał naj­
surowsze polecenia do wszystkich poczta nilów, ażeby abo­
nament na dziennik »P o 1 s k a1' w cenie 7 z łr. 30 kr. mk. 
od zgłaszających się przyjmowały. W razie p rze to , gdy­
by ktokolwiek, zamiast z przedpłatą zgłosić sie w prost do 
Redakcyi, w olał abonować w najbliższym sobie poczlam

ć ie — pocztamt lakowy, ma polecenie przyjęcia abonamen 
tu bez trudności; i Redakcya uprasza pp. abonentów , 
ażeby na przypadek doznanych w tej mierze jakichkolwiek 
trudności z strony urzędów pocztow ych, raczyli się do 
niej zgłosić z zażaleniem, a przyłoży s ta ra n ia , ażeby t r u ­
dności te natychmiast usuniętem zostały.

Tak samo czyni wiadom o, że na zasadzie rozporządzę 
nia król. naczelnego pocztamlu w Berlinie, z dnia 5. g ru ­
dnia r. z. do liczby 68,163 , wszystkie pocztamta w całym 
państwie pruskim , odebrały polecenie przyjmowania prenu­
meraty na dziennik „ P o l s k a ; ” tym samym przeto, źe za­
mieszkujący Prusy, mogą na takowy w najbliższych siebie 
pocztamtach abonować.

Lwów dnia 1. stycznia 1849.
K e d a k c y a.

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

W yszły na widok publiczny i sprzedają się w księgar­

ni niżej podpisanego:
I o .  H I L A R E G O  M E Cl  SZ E W S KI  E 6 0 ,  s ł o w  k ilka  

naście, do F E R D Y N A N D A  K 0 J S I E  V I C 2 A ,  wraz z w yciąga  
mi zD yaryusza sejmu Krakowskiego z r .  1844; arkuszy 10 iu 8so  
na papierze welinowym . — Cena 45. kr. K. M.

2do KO R E SP  0 N DE N C Y A I  K R A K O W A ,  do r e d a  
która dziennika „ P o l s k a "  (przedrukowana z Nr. 26. 28, 21, 
30, i 31 „ P o l s k i "  stronic 28 in 8vo. — Cena 15. kr. K. M.

3. Adres mieszkańców Galicyi przeciw  podziałowi Galicyi na 
dwie prow incye, (a r ty k u ł przedrukowany z Nr. 36 i 37 „P oi-
sk i ’1) str. 24 in 8vo — Cena 15 kr. k. m.

Lwów, dnia 14. Grudnia 1848.
Edward W inian,

UWIADOMIENIE Z STRONY REDAKCYI.

v-e Lw ow ie w  księgarni E. Winiarza pray głównym  Rynku, przy oa ia tien m  na kope,cie f,

l i k " a odbierać będą exemplary.*- w  kopertach pod własnym  adresaem! - ksieaami Edwarda Wioiama we-Lwo-

tir
aczelny Redaktor: Hi l a r y  Me c i s z e w s k i .

W drukarni A. B .  W i u i a r z a .


